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Sroda, 8. Lutego 1905. 


Rok 95. 


„ Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu 10 hal., || 
Pocztą 16 hal — Biura Redakcyi i Administracyi 
Ulicą Czarnieckiego 1. 12. — Ek:spedycya miejscowa 

gencyi dzienników St. Sokolowskiego, Pasaż | 
ausmanna l. 9. — Listy należy frankować. | 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 


| 


| 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 32K., półrocznie16K. kwartalnie 8K., 
miesięcznie 2 K. 70 h. — W miejscu: rocznie 24 K., półrocznie 12 K., kwartalnie 6K,, 
miesięcznie 2 K. — Prenumerata zagraniezna: W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h, miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymają cało- 
| i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„„Przewodnikć prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca 1 wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokolowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Lndwika 1. 93 we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Varenne. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano- 
Wał asystentem kancelaryjnym dla Stanisła- 
Wowa, dyetarynsza sądowego w Tarnopolu, 
Emanuela Jana Kohlbergera. 


— 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 7 lutego. 
Wypadki i ludzie w Rossyi. 


Bezprzykładny zupełnie jest rozdźwięk 
Między wypadkami rossyjskimi a ludźmi, 
tórzy na tle tych wypadków działają. Od 
góry do dołu, na wszystkich szezeblach hie 
tarchii urzędowej i społecznej, znajdzie się 
tam może ludzi dobrej woli, zdoinych do za- 
Palu, bohaterstw i poświęceń. Nigdzie nie 
Ma człowieka, któryby naprawdę wiedział, 
ĉo trzeba uczynić, by Rossyę skierować na 
Normalne tory. Ci zaś, którzy przynajmniej 


| rzeczuwają i domyślają się, gdzie szukać 


rodków ratunku, opuszczaja ręce, skoro przyj- 
Zie im zetknąć się z życiem rzeczy wisiem, 
2 temi trudnościami, anomaliami i zbocze- 
niami życia, które nagromadziło w Rossyi 
wielowiekowe zamknięcie tego państwa i na- 
todu przed formami europejskich myśli i 
pradów. 

Wyjątkowe położenie samowładey, któ- 
Iego otoczenie czyniło zawsze i konsekwen- 
tnie największe wysiłki, aby zakryć przed 
jego wzrokiem olbrzymiejący z roku na rok 
rozdźwięk między potrzebami i pragnieniami 
Narodowej duszy rossyjskiej, dochodzącej do 
8amopoczucia swojej siły, a między syste- 
mem. dopasowanym doskonale do stanu nie- 
rozwinięcia tej duszy w epoce od Iwana Gro- 


Z WIEDNIA, 


(Dokończenie). 


Powy 


Chodzi o to, że ochłonąwszy Z „SZalo- 
nego wrażenia", powiedziałem do kogoś: 
prawda, jakie to charakterystyczne ?.. Po- 
wiedziałem to niejako „odruchowo“. I dopiero 
po chwili „usłyszałem* niejako własne sło- 
wa.... Chara-kte-rystyczne.... Zrobiło mi się 
Limno. Miałem takie uczucie, jakbym na ja- 
kiejś wystawie retrospektywnej zobaczył na- 
|gle za szkłem „naszą młodą sztukę“ czyli „na- 
laza“ własną młodość i powiedział: „Prawda 
jakie to... ciekawe? Tak wyglądaliśmy — nie- 
gdyś. Bardzo cha-ra-kte-rystyczne. Proszę 
Bię tylko popatrzyć. Ta długa, chuda dama 
'w długiej dekoltowanej sukni, w długich 
| zarnych rękawiczkach, to „nasza“ Yvette... 
lak; pozwalam sobie zwrócić uwagę na 
szarne rękawiczki... Wtedy czarny kolor 

ył w modzie. Albo ta drobnostka, zwana 
/ chanson moderne“... proszę popatrzyć. 

wracam uwagę na tekst... „La glu“. Okrut- 
*ą kobieta żąda od kochanka, żeby jej przy- 
ósł serce swej matki. Kochanek słucha: 
mija matkę i wydziera jej z piersi seree..., 
tem idzie z sercem do kochanki. Ale w 
odze serce upada mu z ręki na ziemię... 
zaczyna płakać, i pyta się czule syna: „czy 

iłeś sobie coś złego, moje dziecko?*... 
dzimy w tej krótkiej i bez wątpienia ślicz- 
j piosence (zwracam także uwagę na me- 
iyẹ, a zwłaszcza na dziwny kontrast mię- 
7 mełodyą, a tekstem) wszystkie znamio- 
. czasu. Wtedy lubiono, że tak powiem, 
 zdzierać i szarpać sobie serce. Wtedy lu- 
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źnego aż do Katarzyny IL, nie bardzo ra- 
żącym jeszcze za Mikołaja I., od ćwierć wie- 
ku jednak do utrzymania normalnymi środ- 
ami niemożliwym, to położenie z natury 
rzeczy tragiczae staje się poprostu straszne 
z chwilą, gdy' coraz silniej występuje na 
jaw, że niema w Rossyi dzisiejszej ludzi ani 
do rady, ami do boju. 

Generasowie i admirałowie cara walezą 
o palmę pierwszeństwa w okazaniu swojej 
niezaradności tak dalece, że niepodobna wy- 
mienić drugiej wojny, któraby w ciągu ro- 
ku odsłoniła tyle niezdolności, taki brak ta- 
lentów wojskowych, jak to się stalo po stro- 
nie rossyjskiej. Doszło przecież do tego, że 
otoczono aureolą nietykalności zdolności Ku- 
ropatkina, który zdołał, kosztem oddania 
przeciwnikowi olbrzymiego terytorywn znaj- 
ważniejszymi punktami strategicznymi, oca- 
lić armię od zagłady. Politycy rządowi ros- 
syjscy, zużywani tuzinami od wybuchu nie- 
pokojów, okazują czasem dobrą wolę, zawsze 
niesłychaną chwiejność i nicpowstrzymaną 0- 
chote do ustępowania przed każdym naciskiem, 
idącym z góry czy z dołu, popychającyłm 
ich w prawo czy w lewo. Tu znowu fata- 
lizm położenia Kossyi uwydatnia się najja- 
skrawiej w tym potwornym fakcie, że, aby 
znależć męża stanu w wielkim stylu, umie- 
jącego iść swoja własną drogą, trzeba się- 
gnąć aż do — Plelwego. 

Ale jest w tem, że wypadki w Rossvi 
wzrosły tak nicxuieruie po nad głowy tam- 
tejszych ludzi, jedna dobra strona. Jest nią 
pewność, niezawodnie dodatnia i uspukaja- 
jaca, że żadnym wysiłkom ludzkim nie 
uda się pohamować i wstecz cofnąć tego, co 
Rossyi już przyniosło przeznaczenie. Trze- 
ba przyznać, że zdają sobie z tego sprawe 
nawet ci, którzy chcieli być zaślepionymi 
aż do końca. I dlatego, w obec rozpędu, 
jakiego nabrał już w Rossyi prąd do napra- 
wy rzeczy publicznej, znaczenie drugorzędne, 
znaczenie sporadycznych tylko objawów, ma- 
ją zarówno krwawe imnogością ofiar do wy- 
żyn najwyższego tragizmu podniesione epi- 
zody warszawskie i petersburskie, jak i za- 


biono krew, rozpacz, zgrzyty.... Wtedy dusze 
ludzkie tęskniły, jak owe dziewice, w długo 
oblęganej fortecy, które krzyczą, w śmiertel- 
nej nudzie: kiedyż nareszcie rozpoczną się 
gwałty... gwałty!.. Wtedy potrzebowano 
grozy śmierci, żeby wyrazić swe pragnienie 
życia... a kankana, żeby wyrazić swą bez- 
brzeżną rozpacz... To my, to nasza młodość”... 

...Zresztą bawiłem się dobrze. W tea- 
trze „in der Josefstadt* robią od dłuższego 
czasu także w literaturze. Przynajmniej raz 
na tydzień. Zresztą robią w — kawiorze. I je- 
den i drugi „artykuł“ idzie bardzo dobrze 
Nie wiem nawet, co jest lepszy interes, czy 
francuska farsa (w rodzaju „eochon*), czy 
literatura (w rodzajn Bernard Shaw). A eo 
jest najciekawsze, to okoliczność, że na czele 
teatru stoi artysta. Pomimo, że robi się do- 
brą kasę. Lubię taką wielostronność, która 
się rzadko zdarza. W szezególności zdarza 
się rzadko taki aktor, jak dyrektor Jarno. 
Mało sję o tym panu mówi (przynajmniej 
jako o aktorze), jednak „jest w nim cos“ 
bez wątpienia. Gra przepysznie „szerokie 
natury“, a nawet jego długi nos ma talent. 
Gra va-banquerów życiowych, sympatycznie 
zuchwałych i nieostrożnych, gra ludzi kpią- 
cych z Siebie i z życia, gra rozmaite steeple- 
chaise' y i awantury psychiczne, gra wogóle — 
temperament. Jeżeli czasem gra podle (ai to 
się nieraz zdarza), to ina się wrażenie jakie- 
gos „zaczajenia się“, tak, jak to zresztą ro- 
bią czasem aktorzy na próbach, żeby secho- 
wać swe siły na premierę. I to mię właśnie 
interesuje, bo mi przypomina zmarłego 
Mitterwurzera z czasów, kiedy szanował 
Jeszcze swe siły na — Burgteater i niekiedy 
całe ustępy roli recytował prędko, niedbale, 
z komicznym pośpiechem drwiąc niby z sie- 
bie, z tekstu i z szanownej publiczności... 
Było to ciekawe, że nieraz właśnie, w takich 
chwilach, publiczność słuchała z zapartym 


powiedzi bezwzględnego traktowania tego ro- 
dzaju ruchów, których najwybitniejszą — 
niewiadomo czy słusznie — wydaje się no- 
minacya p. Buligina na ministra spraw we- 
wnętrznych, — po księciu Mirskim. 


Rada Państwa. 


Z Izby posłów. 


(Dalszy ciąg telefonicznego sprawozdania 
z posiedzenia Izby z dnia 6 b. m.). 


Prezydent Izby hr. Vetter, przed przy- 
stąpieniem do* porządku dziennego, przywo- 
łał do porządku pos. Breitera za zupełnie 
niewłaściwe oskarżenia jego, wymierzone na 
ostatniem posiedzeniu przeciw jednemu z 
członków Izby. 

Z kolei odczytano interpelacye i odpo- 
wiedzi na interpelacye. 

Między innymi P. Minister spraw we- 
wnętrznych hr. Bylandt-Rheidt odpo- 
wiedział na interpelacyę pos. Daszynskiego 
i tow. w sprawie zakazywania w  Galieyi 
zgromadzeń, zwoływanych celem omówienia 
wypadków w Rossyi. 


Przedewszystkiem jak najbardziej sta- 
nowczo odeprzeć muszę — mówił P. Mini- 
ster — ogólnikowe zarzuty, skierowane % 


"ony pos. Daszyńskiego przeciw Namiestni- 
kowi i organom policyjnym w Galicyi, 
Wprawdzie władze galicyjskie zakazały kil- 
ku takich zgromadzeń, a mianowicie wedle 
nadesłanych sprawozdań trzech w Krakowie, 
jednego we Lwowie i po jednem w Droho- 
byczu, Stanisławowie i Gorlicach, ale we 
wszystkich tych wypadkach postąpiono ści- 
śle w myśl postanowień ustawy o zgroma- 
dzeniach, która pozwala na zakazanie zgro- 
imadzenia, jeżeliby przez nie dobro publiczne 
zostało narażone. Mianowicie, zdaniem władz 
galicyjskich, zgromadzenia te mogły dać po- 
wód do zakłócenia porządku i spokoju pu- 
blicznego, tembardziej, że zdarzenia w Pe- 


oddechem. Miało się takie uczucie, że za 
chwilę coś przyjdzie... eo?.. tego nikt nie 
wiedział... ale w każdym razie jakaś nie- 
spodzianka.... coś nadzwyczajnego... A Mitter- 
wurzer recytował dalej, coraz prędzej, co- 
raz niedbalej, mrugając przytem zagadkowo 
oczami, jakby dawał komuś w lożach, czy 
na galeryi jakieś wolnomularskie znaki... 
I czekało się napróżno do końca przedsta- 
wienia... To jest aktorstwo „an sich“. 

Jarno nie będzie jednak nigdy Mitter- 
wurzerem. Najpierw dlatego, że nie ma już 
przed sobą dużo czasu. W tym wieku już się 
nie rośnie. A powtóre dlatego, że nie ma 
wogóle nigdy czasu. Bo musi robić interesa 
w literaturze i w „kawiorze*. Nie jest się 
bezkarnie dobrym administratorem, jeżeli się 
chce być prawdziwym artystą. 

Prawdziwy artysta jako dyrektor teatru, 
to śliczny temat, śliczna — tragikomedya. 
Możnaby ją zatytułować symbolicznie „Ne- 
ron*, albo „Dziecko na tronie*, albo nie- 
symbolicznie „Sztuka i — rzeczywistość”. Obe- 
eny dyrektor opery wiedeńskiej jest w swej 
naiwnej artystycznej bezwzględności właśnie 
takim „Nerenem*, takiein „dzieckiem na tro- 
nie*. A jedna (mojem zdaniem bardzo ko- 
miczna) scena z tragikomedyi odegrała się 
w tych dniach przed pewnym sądem wie- 
deńskin. Był niegdyś świetny śpiewak w o0- 
perze, tenor Neidl. Dzisiaj nie jest już człon- 
kiem opery, bo zdarzyło mu się nieszczęście; 
kurtyna spuszezona za wcześnie spadła mu 
na głowę i dostał wstrząśnienia mózgu. Stał 
się przez to do dalszej „służby* niezdolnym; 
czyli poszedł „na pensyę*, która wynosi coś 
koło 2500 koron. Kto winien, że Neidl stał 
się kaleką i nieszczęśliwym człowiekiem? 
Neidl utrzymuje naturalnie, że dyrekcya. 
A dyrekcya utrzymuje naturalnie, że Neidl. 
Mniejsza o samą sprawę; takich procesów 
teatralnych jest mnóstwo. Ale ciekawy jest 


tersburgu i innych miastach rossyjskich tak- 
że i tu wywołały żywe wzburzenie. Okolicz- 
ność ta skłoniła władze w Galicyi, jako w 
kraju bezpośrednio sąsiadującym z Rossyą, 
do tem wiekszej ostrożności. Twierdzenie, 
jakoby działo się to na żądanie organów po- 
licyjnych i żandarmów rossyjskich, którzy 
formalnie rządzą się w niektórych miastach 
i miasteczkach galicyjskich jak u siebie, jest 
niesłuszne (Daszyński woła: „To fakt!*). 
Mogę zapewnić, że Rząd nie myśli ograni- 
czać swobód obywatelskich, a szezególnie 
wolności zgromadzeń. Władze jednakże nie 
mogą się usunąć od wkraczania tam, gdzie 
im to nakazuje ustawa. 


Następnie w związku z poprzednio pod- 
niesioną sprawą odpowiedział P. Minister 
na interpelacye pos. Schuhmayera (socyali- 
sty) w sprawie rozwiązania zgromadzenia, 
zwołanego w X. dzielnicy Wiednia, celem o- 
mówienia wypadków rossyjskich. P. Minister 
wskazał na fakt, że zgromadzenie rozwiąza- 
no już po omówieniu przedmiotu, gdy po- 
częto wznosić okrzyki podburzające, przez co 
niemożliwe było utrzymanie spokoju. 

Z porządku dziennego przystąpiono do 
dyskusyi nad wnioskiem nagłym pos. Da- 
szyńskiego tyczącym się tej samej sprawy i 
zajść w Krakowie. 

Pierwszy zabrał głos pos. Daszyń- 
ski. Oświadczył on, że nie może pozwolić 
na ło, aby w naiwiększym kraju Państwa 
zamykano narodowi usta, odbierając mu wol- 
ność zgromadzeń. Wypadki rossyjskie były 
tego rodzaju, że wobec nich żaden naród 
cywilizowany nie może pozostać obojętnym. 
Oburzenie powstało nawet we Francyi, gdzie 
też utworzyła się osobna liga przyjaciół na- 
rodu rossyjskiego z takimi ludźmi na czele, 
jak Anatol France, Mirbeau i inni, a cały 
świat cywilizowany stanął w obronie Ma- 
ksyma Gorkiego. We Włoszech ks. Borghe- 
se i najwybitniejsi parlamentarzyści urzą- 
dzają manifestacye. Słowem: gdzie tylko 
istnieje kultura i cywilizacya, musiał pod- 
nieść się protest. Dlaczego więc my mieli- 


ten pan dyrektor opery, sławny muzyk, 
kapelmistrz i kompozytor Gustaw Mahler 
przed sądem, który przedstawia rzecz (mniej 
więcej) w następujący sposób : 

„Naturalnie, że Neidl winien. Niema 
kwestyi, że Neidl. Nie mam dość słów na 
potępienie jego postępowania. Jeżeli utrzy- 
muje, że kurtynę spuszczono za wcześnie, to 
ja mu odpowiem, że to nie ma nic do rze- 
czy. Natomiast musi przyznać, że popełnił 
nikczemność. Bo wie bardzo dobrze, że nie 
wolno mu się wysuwać za daleko naprzód 
sceny, poza przepisaną linię. A to -dlatego, 
że przez to wyskakuje się niejako *z ram 
sceny i psuje się cały obraz. Kto to robi, 
„popełnia taką nikczemność, jakby 
fałszywie śpiewał“. Prawie taką samą. 
Cóż zrobić z takim człowiekiem ? Zresztą 
Neidlowi się udało. Można powiedzieć, że 
ma szczęście; bo gdyby mu kurtyna nie była 
spadła na głowę. to urządziłbym mu był po 
przedstawieniu taniec, którego nie zapomniał- 
by przez całe życie... A oprócz tego: mo- 
gło mu się zdarzyć, z powodu jego przewi- 
nienia, jeszcze większe nieszczęście (niż 
wstrząśnienie mózgu). Gdyby się był mia- 
nowicie posunął jeszcze o jeden krok na- 
przód, to po skończeniu aktu stałby nagle— 
przed kurtyną, powtarzam: przed spusz-czo- 
ną kurtyną!.. A czyż może się zdarzyć coś 
gorszego artyście. Czy da się pomyśleć wię- 
kszy wstyd dla aktora?“ 


Jak widzimy, uważa Mahler wstrzą- 
śnienie mózgu za ogromnie łagodną karę 
niebios za to, że ktoś „wyskoczył z ram sce- 
ny i zepsuł przez to cały obraz..." Ewviva 
l'arte! 


Tadeusz Rittner. 


. 
byśmy milczeć, którzy jesteśmy najbliżsi tym 
wj padkom ? 

Nie są one niczem innem, jak ruchem 
ka osiągnięciu praw ludzkich, konstytucyjnych 
i narodowych. W Rossyi walczą o prawa 
konstytucyjne, przelewają za nie krew, zda- 
wałoby się, że my tu, gdzie mamy prawa 
konstytucyjne... (P. Kramarz: Ale ta- 
kie, że ich nikomu innemu nie życzymy). 
Sądzę, że także pan, panie Kramarz, życzyłby 
narodowi rossyjskiemu przynajmniej tych 
praw, jakie mają Czesi w Austryi. (Weso- 
iość i oklaski na lewicy i na galeryach. — 
Przewodniczący wzywa galerye, by wstrzy- 
mały się od oklasków i grozi opróżnieniem 
galeryj). Jeżeli chce się mieć prawa, należy 
walezyć o nie, a obecnie należy jeszcze tak- 
że walczyć o prawa narodowe. To trzeba 
wyraźnie zaznaczyć, gdyż w tej [zbie wielka 
grupa posłów czyni, co może, by przekonać 
swiat, że nie walczą o prawa narodowe. 

Z góry roztelegrafowano, że rozruchy 
robią tylko międzynarodowi socyaliści. Usi- 
łowano rzucić nawet oszczerstwa na ruch 
robotniczy. Mowca stwierdza, że robotnicy 
nie mają nie wspólnego z rabunkami w War- 
szawie; przytacza urzędowe sprawozdanie or- 
ganu warszawskiego generał - gubernatora, że 
rabunków dopuszczali się zawodowi złoczyńcy 
i indywidua, stojące pod nadzorem polieyi. 
Nawet krakowski Czas opisując lynch, spra- 
wiony nożownikom w Warszawie, oświadcza, 
że nie można temu się dziwić i przyznaje, 
że robotnicy nie brali udziału w rabunkach, 
Obecny ruch w Rossyi jest historyczną ko- 
niecznością. Przekonano się przy tej spo- 
sobności ponownie, że ostatnim argumentem 
nowoczesnej Rossyi jest bagnet, kartacz i 
salwy karabinowe. Lecz ludzie tam nie zgi- 
neli nadaremnie! Tam padla w gruzy po- 
waga caratu. 

Przewodniczący prosi niowcę, by 
się miarkował. „Już raz oświadczyłem — 
powiada — że cały świat ze współczuciem 
patrzy na zajścia w Rossyi, lecz nie można 
zajść tych w ten sposób omawiać w Izbie“. 

Poseł Daszyński atakował w dal- 
Szym ciągu swej mowy szlachtę i usiłował 
wykazać, że trudno odmawiać ruchowi w 
królestwie charakteru narodowego. Do tego 


ruchu — mówił — przyłączyła się inteli- 
gencya, uczniowie Uniwersytetów i giinna- 
zyów. — Mowca omawiał zakazanie szeregu 


zgromadzeń w Galicyi, jak w Tarnowie, Šta- 
nisławowie i t. d. W końcu poruszył zaj- 
ścia w Krakowie w dniu 2 b. ın., gdzie, 
zdaniem mowcy, nie byłoby przyszło wcale 
do zakłócenia spokoju, gdyby policya nie 
była się stała nerwową na widok wizeruaku 
cara, który pokazano tłumom. 

Mowca zakończył prośbą o przyjęcie 
nagłości jego wniosku. (Oklaski u socyali- 
stów). 

P. Minister Bylandt-Rheidt zazna- 
czył, że zajścia w Krakowie na ogół opisał 
poseł Daszyński zgodnie z rzeczywistością. 
Zgromadzenie i pochód demonstracyjny od- 
były się bez przeszkody, lecz tu rozbiegają 
się oba przedstawienia rzeczy. Gdy podniesiono 
w górę mający blisko jeden metr wysokości wi- 
zerunek cara, a jeden z demonstrantów chciał 
go podpalić — przeszkodzić temu było zada- 
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niem organów policyjnych. Gdy wkraczających 
urzędników policyjnych poczęto bić laskami, 
kilka powalono na ziemię i t. p., w tej 
chwili inne organa policyjne pospieszyly 
na pomoc i nie czekając rozkazu, zrobiły, co 
prawda, użytek z broni. Około 20 osób cy- 
wilnych i 16 policyantów było lekko ran- 
nych. Pan Minister oświadcza, iż w zasa- 
dzie gotów jest zarządzić śledztwo. Co do 
stanowiska Rządu w obec wypadków w Ros- 
syi, wskazuje P. Minister na swą poprzednią 
odpowiedź na interpelacyę i zastrzega się 
przeciw zarzutowi, jakoby Rząd chciał całej 
ludności we wszystkich prowincyach zamy- 
kać usta. Policya starała się tylko o utrzy- 
manie porządku na ulicach i przestrzegała 
owych względów, które winni jesteśmy za- 
chować w obec sąsiedniego i zaprzyjaźnio- 
nego państwa. W dalsze zarzuty nie chce 
się P. Minister wdawać; nie uchodzi bo- 
wiem w Izbie tej omawiać wewnętrznych sto- 
sunków obcego państwa. 

Po przemowie p. Fressla, dyskusyę zam- 
knięto. Przemawiali generalni mowcy: p. Stern- 
berg przeciw, p.Pernerstorfer za, poczem 
nagłość wniosku odrzucono. 

Izba przystąpiła do porządku dzienne- 
go, t. j. do dyskusyi nad kontyngentem re- 
krutów. Po przemowie posła p. Kutschera 
obrady przerwano i posiedzenie zamknięto. 

Następne dzisiaj. 


zadurzęnia w Królestwie Polskiem. 


Krakowski Czas otrzymał informacyę, 
że jak z góry było do przewidzenia, wiado- 
mość o cofnięciu dymisyi Czertkowa 
nie sprawdza się. Natomiast opóźniła się, 
czy została zaniechaną nominacya gen. F u t- 
łona na generał gubernatora warszawskie- 
go. Dziś już wymieniają innych także kan- 
dydatów, między innymi hr. Ignatiewa. 

O stanie rzeczy w Warszawie donoszą: 
We wszystkich piekarniach praca spoczywa. 
Browary chciały podjąć ruch, lecz przeszko- 
dzono temu. Ceny węgla są prawie podwój- 
ne. W teatrze ludowym odwołano przedsta- 
wienie. W teatrze Wielkimzabroniono dalszych 
przedstawień opery „Andre Chenier“ z powodu, 
że rozgrywa się ona w czasie rewolucji 
francuskiej. 

Dnia 4 b. m. odbył się pogrzeb oby- 
watela ziemskiego Jórskiego, który należał 
do orszaku weselnego, najechanego przed 
kaściołem Kanoniczek przez dragonów, przy- 
czem odniósł ciężkie rany. którym uległ. 

W Łodzi przewidują zwycięstwo strej- 
kujących. Robotnicy spodziewają się miano- 
wicie podniesienia płac o 10 pre. Fabry- 
kanci przeważnie skłonni są do zgody i do 
ulepszenia rozmaitych urządzeń humanitar- 
nych przy fabrykach łódzkich. 

Część robotników fabryki Samera pod- 
jęła pracę bez przeszkody ze strony strejku- 
jących. Przy starciu z kozakami jeden kozak 
i jeden robotnik zabici. L5 robotników ran- 
nych. 

Z Radomia donoszą, że dnia 3 b. m. 
żołnierze dali bez powodu kilkanaście salw 


do spokojnego tłumu robotników z żonami i 
dziećmi, powracającego ze zgromadzenia. 

W Kaliszn robotnicy podjęli napo- 
wrót pracę. 

Pet. Ag. tel. donosi z Sosnowca: 
Od soboty na linii kolejowej Sosnowiec-Ol- 
kusz ruch wstrzymany z powodu strejku ro- 
botników kolejowych w Strzemieszycach i 
uszkodzenia torn. Na żądanie strejkujących 
szkoła realna jest zamknięta od środy a 
handlowa od piątku. 


Położenie w Rossyi. 


Nowi wielkorządcy. 


O nowych rossyjskich ministrach czer- 

piemy z pism rossyjskieh następujące szcze- 
goly: 
j Aleksander Buligin, następca księcia 
Swiatopelka Mirskiego, ma za sobą świetną 
karyerę urzędniczą. Urodzony w 1854 r. po- 
święcił się studyom prawniczym i wstąpił 
do ministerstwa sprawiedliwości. W r. 1872 
przeniesiono go na stanowisko sędziego śled- 
czego do Kijowa. W dwa lata później objął 
podobne stanowisko w Saratowie. We wszyst- 
kich poruczonych mu zadaniach okazywał 
wiele energii, a wymagały jej one istotnie. 
Buliginowi bowiem przypadły w udziale: 
stłumienie rozruchów chłopskich w Ksuwi, 
sledztwo w głośnej swego czasu sprawie woj- 
skowej w Bolamowie, Kursku, Saratowie i 
Carycynie, tępienie raskolnictwa i t. d. — 
W r. 1879 w czasie, gdy najwyżej biły fale 
nihilizmu, powierzono Buliginowi naczelny 
zarząd więzień w Rossyi. W początkach rzą- 
dów Aleksandra III. sprawował dalej te fun- 
kcye. W roku 1887 wyniosła go łaska car- 
ska na stanowisko gubernatora Kaługi. Po- 
siadł następnie godność marszałka szlachty 
w Zarajsku i kuratora szkół średnich w Sa- 
ratowie. Pozyskawszy względy w. ks. Šer- 
giusza, objął cywilne gubernatorstwo Mo- 
skwy, gdy jego protektorowi poruezono ge- 
neralne gubernatorstwo drugiej stolicy ros- 
syjskiej. Niebawem awansował na stanowi- 
sko pomocnika w. księcia. 

Uczeń dawnej, prawosławnej szkoły 
jest Buligin gorącym zwolannikiem i obrońcą 
kierunku, przeciw któremu zwróciły się nowe 
prądy w Rossyi. W sprawach religijnych 
przyznaje się do zasad „caropapisty* Pobie- 
donoscewa. o którym wiadomo, że toleran- 
cyę wykreślił ze słownika rossyjskiego. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwe- 
ści, Siergiej Manuchin, jest=8 dwa lata 
młodszy od nowego ministra spraw wewnętrz- 
nych. Studya prawnicze odbył w Petersburgu, 
karyerę urzędniczą rozpoczął w roku 1879 
w Orelu. W latach 1882—1888 pracował w 
ministerstwie sprawiedliwości, w oddziale dla 
ustawodawstwa. Przejściowo był też dyre- 
ktorem archiwum tego ministerstwa. W roku 
1885 był Manuchin szefem oddziału kodyfi- 
kacyjnego w ministerstwie sprawiedliwości; 
w roku 1890 wyniesiono go na stanowisko 
starszego prokuratora, następnie został dy- 
rektorem departamentu spraw karnych w se- 


nacie, a w roku 1895 dyrektorem I. depar- 
tamentu w ministerstwie sprawiedliwości. 

Zagranicą występował Manuchin jako 
oficyalny reprezentant Rossyi na kongresie 
kryminalnej antropologii (w roku 1893 w 
Brukseli), a w roku 1894 na konferencyi 
haskiej dla prawa prywatnego. 

Pod względem politycznym i religij- 
nym podziela Manuchin w zupełności po- 
glądy nowego ministra spraw wewnętrznych. 


Wynurzenia Trepowa. 


Korespondent petersburski Daily Chro- 
nicle rozmawiał z Trepowem, który zape- 
wniał go, że o wybuchu powszechnej rewo- 
lueyi w Rossyi niema mowy. Wojsko stoi 
po stronie rządu, a póki rząd ma wojsko za 
sobą, póty żadna rewolucya udać się nie 
może. 

Dalej oświadczył Trepow, iż nie wie, 
co się dzieje z (faponem, sądzi jednak, że 
ukrywa się on w Petersburgu. 


Maksym Gorkij. 


Pogłoski o wypuszczeniu znakomitego 
pisarza na wolność nie potwierdzają się, mi- 
mo, że rozniosła je po świecie oficyalna Ross. 
Ag. Tel. 

Local Anzeiger donosi, że oskarżenie, 
wygotowane przeciw iorkiemu opiera się 
na następujących dwóch punktach: 1. zkoń- 
cem grudnia miał się utworzyć komitet, do 
którego należał Gorkij, a który przygotowy- 
wał rozruchy obecne i przyczynił się do wy- 
buchu rozruchów w Petersburgu dnia 22 
stycznia; 2. Gorkij miał brać udział w zre- 
dagowaniu proklamacyi, wydanej po rozru- 
chach dnia 22 stycznia, w której rozruchy 
te bardzo ostro seharakteryzowano i całą 
Rossyę wezwano do walki przeciw carowi 
Mikolajowi. Z powodu tej odezwy, przepro- 
wadzono rewizye w wielu domach prywa- 
tnych i znaleziono koncept tej proklanacyi. 
Autor jej dotychczas nieznany, gdyby się 
jednak okazało, że jest nim Gorkij, to bę- 
dzie zasądzony na ciężkie roboty lub na 
twierdzę. 

Gorkij prosił zarząd więzienia, aby mu 
wolno było czytać książki, ale prośbie tej 
odmówiono. 

Wielkie wrażenie w całym Peters- 
burgu wywołał fakt, że śpiewak nadworny 
opery, Szaliakin, cieszący się w Petersburgu 
ogromną popularnością, wystąpił z grona o- 
pery. Motywuje on swój krok tem, że dalej 
śpiewać nie będzie, ponieważ Gorkij został 
aresztowany. Szaliakin przyłącza się tym 
sposobem do protestu całego świata cywili- 
zowaliegn przeciw aresztowaniu (orkiego. 
Sądzą, iż także inni artyści pójdą za przy- 
kładem Szaliakina. 


Ruch strejkowy. 


Z Batum telegrafują: Strejk wybuchł 
tu ponownie z całą gwałtownością. Wszyst- 
kie fabryki z wyjątkiem jednej zamknięte, 
również wiele magazynów i sklepów. Ceny 
żywności poszły nadzwyczajnie w górę. Z po- 
wodu zniszczenia linii kolejowej ha prze- 
srzeni kilku kilometrów kolei strzegą patrole 
wojskowe. Na stacyi Santredu ruch osobowy 
i towarowy wstrzymany. 
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A LITERATURY ZAGRANICZNEJ. 


STARE MAŁŻEŃSTWO. 
(4 francuskiego). 


XIV. 
(Ciąg dalszy). 


— Wujaszek poszedł znowu do zam- 
ku? — rzekła Julieta; spróobowawszy przez 
chwilę haftować, upuściła robotę na ziemię 
i ułożyła się wygodnie na pół okrągłym 
trzcinowym szezlaągu. — (Chciałabym wie- 
dzieć, co on tam robi. 

— (Gra w bilard z panem Frómont, 
który usiłuje odegrać się po porażce, któ- 
rą wuj mu zadawał od samego początku — 
odrzekła Edmea. 

Pilniejsza od Juliety, robiła dalej swo- 
ją robotę, ale z powolnością, zastosowaną 
do ociężałego powietrza. 

— Przychodzi mi na myśl, eo robi pani 
Verseley. Z pewnością siedzi w jakim kącie 
i pozwala, aby się do niej zalecano.... Cio- 
ciu, czy tobie się podoba pan d'Argilessc? 

Było to tak niespodziewane, że Edmea 
czuła, iż się rumieni. Od owej awantury z 
drzwiami parku, piękny grzesznik już nie 
przeszył, okazując większą rezerwę w postę- 
powaniu; a zresztą, nie znalazł się ani ra- 
zu sam na sam z nią, jednakże, sposób, w 
jaki patrzył na nią wtedy, gdy był pewny, 
że nikt tego nie uważa, jasno dowodził, że 
jeszcze nie dał za wygranę swoim zabiegom. 


— Nie! — odrzekła Edmea, patrząc 
na swoją siostrzenicę, która czekając odpo- 
wiedzi podniosła głowę — nie. wcale mi 
się nie podoba. 

— Dla czegoż więc ciocia go przyjmuje? 

— "Twój wuj sobie tego życzy. 

— Nie może ciocia uwolnić się od 
niego ? 

— Z jakiego powodu? Nie uwalnia 
się, jak mówisz, od człowieka, któremu nie 
ma nie do zarzucenia. 

— Niemasz mu nie do zarzucenia, cio- 
ciu? — zapytała Julieta ciągle z tein sameun, 
prostem spojrzeniem. 

— Z wyjątkiem tego, że ini się nie 
podoba — odrzekła Edmea, nieco zawsty- 
dzona swoją hipokryzyą. 

— A więc ja — rzekła młoda dziew- 
czyna z ożywieniem — ja mam żal do nie- 
go! tak, mam żal za zabiegi, które czyni w 
około ciebie, cioeiu, które są brzydkie, nie- 
uczciwe! Nie patrzy się w ten sposób na 
kobietę, którą się szanuje! Widziałam, jak 
on patrzy na ciebie i iniałam ochotę dać mu 
w twarz! 

Edmea pochyliła się do swojej siostrze 
nicy i ucałowauła ją w czoło. 

— Jesteś dobrem dzieckiem rze- 
kła. — Ale bywając w świecie, trzeba cza- 
sami umieć nie zważać na takie rzeczy ! za- 
sługują one tylko na pogardę. 

Julieta potrząsnęla głową z wyrazem 
zrozumienia i niezadowolenia. 

— Gdy wyjdę za mąż, — rzekła — 
jeżeliby inój 1n4ź przyprowadził mi ludzi po- 
dobnego zakroju, dam mu do zrozumienia, 
że może ich sobie zachować dla swego klu- 
bu, ale że się nie wprowadza wilków do ow- 
czarni... nadto wielki zaszczyt dla nich. 

Gdy siostrzenica wygłaszała swoje teo- 
rye, Fontenoy czynił odkrycia. Złotawa mgła 
dość była mokra, aby uczynić niepodobnem 


przebywanie na świeżem powietrzu i całe 
towarzystwo zamkowe zgromadziło się w sali 
bilardowej. 

Była to sala bardzo duża, początkowo 
przeznaczona na oranżeryę, Enguerranda 
objęła ją jednak w posiadanie, aby w niej 
urządzać zabawy w dni słotne. Wszystko tu 
można było znaleźć, nawet wygodne siedze- 
nia i dyskretne parawaniki: to ostatnie u- 
rządzenie było dziełem Magelony ; wszyst- 
kie te parawaniki rozkładała w błogiej na- 
dziei, że pod ich osłoną doczeka się oświad- 
czyn o swą rękę, oświadczyn, które lada dzień 
zdarzyć się muszą. Mówią, że niektóre ko- 
biety przygotowują własny swój upadek, Ma- 
gelona zas przygotowywała sobie wstęp do 
raju mężatek, 

Leniwie i bez zapału Fontenoy grał 
swoją partyę z gospodarzem domu, p. d Argi- 
lesse i dwoma sąsiadami; panie przypatry- 
wały się z niewielkiem zajęciem, z wyjątkiem 
Magelony, która zawsze interesowała się 
wszystkiem, co robił każdy nieżonaty inęż- 
czyzna. Weszła pani Verseley z figurą uwy- 
datnioną elegancką suknią piaskowego ko- 
loru; obeszła wolnym krokiem stół bilardo- 
wy, zatrzymując się co chwila i wreszcie 
usiadla naprzeciw Fontenoy, na wysokiej ła- 
weczce, dozwalającej przypatrywać się do- 
kładnie partyi. 

Gilbert patrzył na jej ruchy z cho- 
robliwą prawie uwagą, z jaką się śledzi 
czynności istoty, której się nieeo obawia; 
a przytem, te ruchy, tak giętkie, prawie wę- 
żowe, mięszały go jeszeze, pomimo wszyst- 
kiego. Gdy usiadła, spojrzał na suknię ni- 
kłej barwy, ożywioną w około szyi, ruda- 
wemi koronkami w wykwintnym tonie i na- 
gle tak pozostał, z szeroko otwartemi oczami. 

— Fontenoy, twoja kolej — rzekł d'Ar- 
gilesse. 

Fontenoy machinalnie ruszył kulę, która 


pobiegła bez celu i zwrócił znowu oczy na 
swoją dawna przyjaciółkę. Wpięta w koron- 
ki, błyszczała szpilka, którą znał dobrze: 
dwa małe brylanciki, połączone cienkim 
złotym Tańeuszkiem... Te dwa brylanciki, 
które rzucały przerywane blaski w miarę 
jak pierś ich właścicielki porus zała się od- 
dechem, pani Verseley nosiła jedynie wtedy, 
gdy pragnęła dać znak, że przyjmuje 
schadzkę. Tyle razy szukał tych brylan- 
cików z bolesną niecierpliwością, tvle razy 
znajdował z gorączkową radością. ukryte 
w koronki lub fałdy sukni, że mógł je po- 
znać po wielu latach, a przecież nie 'ak dużo 
czasu upłynęło, jak te małe, przewrotne 
gwiazdki dla niego błyszczały. 

Z subtelną przenikliwością, jakiej się na- 
bywa w chwilach wielkiego wzrusz'nia ży- | 
ciowego, Gilbert oglądnął się w okcto : ktoś $ 
inny teraz, miał się domyśleć znaczenia te- $ 
go sygnału... ale po czem go pozé? Nie 
szukał długo; pani Verseley nie wy ilała się 
na nowe pomysły: co służyło Fontenoy, 
dobre było dla drugiego; taki sam gvoździk, 
który oznajmiał ich schadzki, zdowił teraz 
klapę u surduta p. d' Argilesse. 

Krew uderzyła do głowy Gilb 'towi i 
zahnezało mu w uszach do tego stc iia, że 
uczuł, iż chwieje się na nogach. viężkim 
krokiem postąpił aż do drzwi oszulonych, 
mówiąc: 

— Można się udusić, takie tu gorąco! 

Enguerranda biegła już, aby otworzyć 
drzwi na oścież; powiew wilgotnego powie- 
trza, przesyeonego zapachami ogrodu, napeł- 
nił oranżeryę i wszyscy odetehnęli swobo- 
dnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W Jekaterynosławiu  drukarze, 
pomocnicy aptekarscy i robotnicy tramwayo- 
wi podjeli pracę. 


Nowe morderstwo polityczne w Fin- 
landyi. 

Z Helsingforsu telegrafują: Na 
prokuratora finlandzkiego senatu Johnsso- 
na wykonano w jego mieszkaniu 
zamach. Johnsson wczoraj przed południem 
zmarł, Morderca jest ranny. 

Dalsza depesza podaje nastepujące szcze- 
góły zamachu: Wezoraj przybył do mie- 
Szkania Johnssona młody człowiek w uni- 
formie wojskowym, podał bilet z napisem 
„porucznik Aleksander Gadd* i prosił o 
przyjęcie. Po wejściu do kaneelaryi dał Gadd 
kilka strzałów z rewolweru do prokuratora 
i trafił go trzema kulami w pierś, okolieę 
brzucha i plecy. Na to wpadł do pokoju a- 
gent i dał do Gadda kilka strzałów. ra- 
nił go w kostkę u prawej nogi. Gadd usi- 
łował uciec, lecz upadł w przedpokoju. Ujęto 
go i odstawiono do szpitala, gdzie stwier- 
dzono prócz rany w nodze, jeszcze ranę na 
prawej ręce. Lekarze stwierdzili zgon Johns- 
sona. Jego syn, który po pierwszym strzale 
również wbiegł do pokoju i strzelił do na- 
pastnika, odniósł lekej ranę w lewą nogę. 


WOJNA 


RAPP 


Kuropatkin telegrafuje pod d. 5 b. m.: 
Oddział rossyjski posunął się do Santaitse 
I wyparł stamtąd japońską piechotę. Nasze 
straty są nieznaczne. Dnia 5 nieprzyjaciel 
ruszył ka Kwanhunse, co wskazuje na ofen- 
zywę Japończyków. Nasza artylerya otworzyła 
ogien i odparła nieprzyjaciela. 

Do Tokio nadeszła wiadomość, że oko- 
ło Hangtun panuje spokój. Rossyanie zno- 
sza fortyfikacye. Dnia 4 b. m. Rossyanie 
zaatakowali Chilajsu, lecz dnia nastepnego 
cofnęli się w kierunku północnym. 

Z Konstantynopola donoszą: D. 23 b. m. 
przybędzie tu Stoessel z 200 oficerami ros- 
syjskimi z Portu Arthura. 

Dzienniki londyńskie zajmują 
się żywo przyszłą polityką zagraniczną An- 
glii w razie zmiany gabinetu przed ukoń- 
czeniem wojny rossyjsko-japońskiej. Times 
pyta, dla czego opozycya milczy w tej spra- 
Wie. Westminster Gazette odpowiada, że nie 
można decydować o polityce zagranicznej 
przed zawarciem pokoju. Termin traktatu 
angielsko-japońskiego upłynie w roku 1907, 
ale traktat utrzyma moe swoją do końca 
wojny. 

Przyszłość okaże, czy należy rozszerzyć, 
lub zmniejszyć ramy nowego traktatu z Ja- 
ponią. Jeżeli przed październikiem nastąpi 
zmiana. ministerstwo nie zmieni dobrych 
stosunsów z Rossyą, wprowadzonych przez 
poprawność Landsdowna. Liberałowie nie 
posiadają innego kierownika polityki zagra- 
nicznej, jak tylko Roseberego, który dąży do 
zerwania porozumienia angielsko-franeuskie- 
go. W obec tego opinia publiczna w Anglii 
obawia się nieostrożności liberałów w polityce 
zagranicznej. 


EEE Dz A z KI OŚ S? 


Przegląd ogólny. 


O dalszym planie prac parlamens 
tarnych, tak pisze Deutschnat. Corr.: Po- 
nieważ stronnictwa zajęły w obec Rządu 
neutrálne, a w obee siebie wyczekujące sta- 
nowisko, stworzenie przeto praktycznego pla- 
nu pracy, a właściwie uregulowanie jej po- 
działu leży w interesie wszystkich grup Izby. 
W tej chwili idzie przedewszystkiem o to, 
jak najpraktyczniej 1 najlepiej moglaby się 
Izba uporać z przekazanem jej pensum i 
odzyskać swą siłę żywotną. Nieregularne i nie- 
zinierkie długie posiedzenia jakoteż rozwle- 
kłe dyskusye wywołały pewne przygnębienie. 
Brak „raktycznego podziału pracy daje się 
coraz, żywiej odczuwać. Podział zaś taki na- 
leżałovy nietylko uezynić i musiałby on być 
przestrzegany. Czas trwania i liczby posie- 
dzeń w tygodniu inusianoby ściśle oznaczyć. 
Komisye musiałyby otrzymać dostateczny czas 
dla 4łatwienia swych zadań, bez tego bo- 
wici, ,niepodobnaby ustrzedz się od szkodli- 
weg oddziaływania komisyj na plenum i 
odwrjtnie. Nasuwa się obecnie obawa, że 
pierwsze czytanie ustawy o kontyngencie re- 
kruta i budżetu otworzy zbyt obfite śluzy 
popisów oratorskich. Temu wczas powinno 
zapobiedz prezydyum. Sprawą planu prac 
zajmie się mająca wkrótce przystąpić do o- 
brad konferencya przywódców. 

Strejk w Nadrenii wre dalej. Roz- 
tropności robotników zawdzięczyć należy, iż 
mimo olbrzymiej liczby strejkujących, spoko- 
ju nigdzie nie zamącono. Strejkowy komitet 
siedmiu zatelegrafował do kanclerza Buelo- 
wa z zapytaniem, czy przyjmie memoryał, 
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zawierający żądanie 15 pre. podwyższenia ji że mianowanie ich, jako też składanie z 


płacy, bezkarności dla przywódców strejku 
i dobrego obchodzenia się z robotnikami. 
Kanelerz odpowiedział również telegraficznie, 
że gotów jest pośredniczyć w rokowaniach, 
ale pod warunkiem, że robotnicy podejmą 
wpierw pracę. Tego znowu warunku robo- 
tnicy nie chcą przyjąć, zwłaszcza, że wła- 
ściciele kopalń zawarli rokowania ze strej- 
kowym komitetem siedmiu, oświadczając, że 
nie uważają ich za prawnych reprezentan- 
tów robotników. 

Strejk obejmuje zwolna inne także zie- 
mie pod berłem pruskiein. Między innemi 
objął on swą pożogą również znaczną część 
Górnego Szląska. 

Bytomski „Związek górników* wysłał 
za pośrednictwem posła Królika petycyę do 
ministra handlu Móllera i do zarządów ko- 
palń rządowych. W petycyi podano warunki, 
których żądają górnicy, a mianowicie: 1) 
ośmiogodzinną szychtę wraz ze zjazdem i wy- 
jazdem; 2) najmniejszy zarobek ma wynosić: 
dla t. z. hajerów 5 m. 50 fen., dla ciskaczy i 
drewiarzy 4 m., a po 10, latach 4 m. 50 fen., 
dla robotników wierzchowych 3 mk. 50 fen., 
dla t. z. szleprów po 5 latach na filarze 4 mk. 
50 fen., na ganku 8 mk. 50 fen., a na pań- 
ską szychtę 3 mk., 50 fen, (po 5 latach); 
cieśle żądają 80 procent poprawy; 8) węgla 
deputatowego dla t. z. hajerów rocznie 160 
eetnarów, dla ciskaczy, szleprów i drzewia- 
rzy 120 cetnarów; 4) kontrolorów, którzy re- 
widowaliby, czy w kopalni jest wszystko w 
porządku i zapobiegali nieszczęściom. i ta- 
kich kontrolorów, którzyby bronili robotni- 
ków przed kasowaniem wózków i byli obe- 
eni, gdy dobry węgiel zostanie zważony, bo 
zapłata niepełnych albo nieczysto naladowa- 
nych wózków ma być według wagi; 5) lepsze- 
go obchodzenia się urzędników z robotni- 
kami. 

Z Katowie donoszą, że przygotowuje się 
powszechny strejk górników górnosziąskich 
jeżeli do parlamentu nie zostanie wniesiony 
natychmiast projekt ustawy, zaprowadzającej 
szychty.8 godzin (razem z wjazdem i wy- 
jazdem), zniesienie natychmiastowe kasowa- 
nia wózków i wprowadzenie kontrolorów, 
czy majstrów od wagi, wybieranych corocz- 
nie zapomocą tajnego głosowania, a wreszcie 
uregulowanie płacy. 

W Hiszpanii utworzył się nowy 
gabinet pod przewodnictwem Villaverdy. — 
Skład jego następujący: Villaverde prezy- 
dyum, Villa-Urntia sprawy zagraniczne, Gar- 
cia Alix skarb, Besada sprawy wewnętrzne, 
Ugarte sprawiedliwość, Martitegni wojna, 
Cobian marynarka, Iacierva oświata, Vadil- į 
lv rolnictwo. 

Z pośród nowych ministrów najlepiej 
znany jest zawiadowca portfelu spraw za- 
granicznych, były ambasador u Najw. Dwo- 
ru w Wiednin p. Villa-Urntia. Jeden 
z najwybitniejszych przedstawicieli hiszpań- 
skiej dyplomacyi, opuszcza on ją w 55 r. ż. 
w pełni zaszczytów i chlnbnych zasług. Roz- 
począł był karyerę jako sekretarz legacyjny 
w Waszyngtonie; potem służył swemu rzą- 
dowi w Berlinie, Montevideo, Londynie, Tan- 
gerze. Lizbonie, Paryżu, Caracas i Hadze; 
posłował też w Konstantynopolu i Brukseli. 
W r. 1880 był sekretarzem międzynarodo- 
wej konferencyj, zwołanej do Madrytu dla 
uregulowania sprawy marokańskiej. W x. 
1893 zastępował rząd swój na haskiej kon- 
ferencyi dla kodyfikacyi prawa międzynaro- 
dowego. Ww pigé lat później uczestniczył w 
konferencyi cukrowej w Brukseli. Po wojnie 
biszpańsko-amerykańskiej brał jako jeden z 
reprezentantów Hiszpanii udział w rokowa- 
niach pokojowych. 

Program Villaverdy zapowiada przy- 
śpieszenie prawidłowego bndżetu, którego 
nadwyżki obracane byłyby trwale na melio- 
racye i obronę krajową. Ma być również 
podjęta rewizya taryfy celnej. Zdaniem Vil- 
laverdy, należy dążyć także do rychłego za- 
warcia traktatów handlowych i poprawy wa- 
luty. | 

Nowe ministerstwo zamierza dopiero 
na maj zwołać Kortezy, przeciw zamiarowi 
temu jednak występuje nietylko obóz libe- 
ralny, lecz także konserwatyści. Zachodzi 
więc obawa, że gabinet nie uzyska większo- 
ści. Prezydent ministrów posiada jednak — 
wedle zapewnień w kołach dobrze poinfor- 
mowanych —zupełne zaufanie króla, który po- 
dobno nie będzie robił mu w danym razie 
trudności z wydaniem dekretu rozwiązujące- 
go Izby. Villaverde, opowiadają, pod tym je- 
dynie warunkiem podjął się misyi utworze- 
nia nowego gabinetu. 

Od lat wieln domaga się separatysty- 
cznym pradem opanowana Norwegia, aby 
w miejsce wspólnych, jak dotąd, ze Szwe- 
cya, miała osobne dla siebie konsulaty. Spór 
pomiędzy obu państwami doszedł do tego 
obeenie stopnia zaciekłości, że zagraża nie- 
mal unii personalnej szwedzko - norweskiej. 
Szwecya gotowa byłaby już nawet przyznać 
swej siostrzycy owe upragnione przez nią 
własne konsulaty, lecz wówczas wynikłaby 
znowu kwestya, kona one mają podlegać. 
Norweżczycy opierają się bowiem przy tem, 
że nowi konsulowie byliby odpowiedzialni 
jedynie w obec swego, norweżskiego rządu 


»Gazeta Lwowska« z 8. lutego 1905. 


urzędu należałoby do prerogatyw własnych 
Norwegii. = 

Sprzeciwiają się temu naturalnie Szwe- 
dzi. Nie podnoszące zarzutów przeciwko temu, 
by norwezscy konsulowie eo do spraw han- 
dlowych podlegali władzom norwezskim, ża- 
dają wszakże stanowczo poddania ich w spra- 
wach dyplomatycznych pod jedyne kompe- 
tentne dla tego zakresu zwierzchnictwo Unii, 
poddania ich mianowicie szwedzkiemu ini- 
nistrowi spraw zagranicznych. W przeciwnym 
bowiem razie ustałaby polityczna jedność 
obu państw i unia straciłaby rękojmię swej 
trwałości. 

Te zapatrywania Szwecyi wywołały u 
sąsiadów powszechne oburzenie. Posypały 
się skargi, że Szwecya wykonuje hegemonię 
wbrew zasadniczym ustawom i pogróżki, że 
Norwegia nie pozwoli na podobne dalsze 
traktowanie. Ogółem opinia po obu stronach 
jest bardzo podniecona, a uroszezenia nor- 
wezskie występują coraz namiętniej i siłą 
mocą dążą do tego, by spalić za sobą mosty. 

Afganistan dąży do utworzenia wła- 
snego portu. Ponieważ zaś natura odmówiła 
tej krainie bezpośredniego zetknięcia z mo- 
rzem, przeto emir Afganistanu, jak donoszą 
do Biura keutera, zamierza starać się w 
Anglii o odstąpienie w drodze zamiany wą- 
skiego pasu Beludżystanu dla połączenia 
ziem swych z morzem Arabskiem. W takim 
razie utworzenie własnego portu nie przed- 
stawiałoby dla Afgańczyków żadnej trudno- 
ści. Emir zdecydował się jnż nawet połą- 
czyć projektowany ów port za pomocą linii 
kolejowej z wnętrzem kraju. Budowie kolei 
w stronach dzierżaw rossyjskich lub angiel- 
skich stawiał emir konsekwentny opór, to je- 
dnak byłaby linia czysto afgańska. 

Bawiąca obecnie w Kabulu komisya 
angielska ma nadzieję, że uda się jej wy- 
jednać u emira przynajmniej licencyę na 
rozszerzenie sieci telegraficznej w Indyach 
linią telegraficzną afgańską. Natomiast po- 
wątpiewać należy, czy emir zgodzi się na 
oddanie swych wojsk pod komendę oficerów 
angielskich, gdyż podobnie jak ojciec odma- 
wia endzoziemeom prawa wglądania w sto- 
sunki swej armii. 


KRONIKA 


Lwów, ? lutego. 


— Kalendarz. 

Środa (8 lutego): 

Jana 4 M. — Gniewomira. — Ksenofonta. 

Wschód słońca o godzinie 7:23 rano, za- 
chód słońca o godzinie 5'05 po południn. 

W Szkole nauk politycznych o godzinie 
7 wieczorem wykład prof. dr. Józefa Buzeka 
p. t.: „Zasady nauki administracji". 

W salach Kasyna miejskiego Bal aka- 
demieki, urządzony przez Towarzystwo „Bra- 
tniej pomocy słuchaczów Wszechnicy Lwowskiej". 


— Najdost. Arcyksiążę Otto przy- 
był d. 1 b. m. do Monte Carlo w towarzystwie 
swego adjutanta, porucznika Adamovicha i za- 
jął zwykłe swe apartamenty w „hotelu St. 
James“. 

— Z c. k. kolei państwowych. 
P. Minister kolci żelaznych przeniósł rewidenta 
Maksymiliana Ganahl-Bergbrunna z okręgu dy- 
rekcyi w Pilznie w Czechach, do okręgu dyrekcyi 
stanisławowskiej, oraz zezwolił na zamianę miejsc 
służbowych adjunktom : Celestynowi Szezepań- 
skiemu we Lwowie i Arnoldowi Luce w Stani- 
sławowie. 

— Prezydentem lwowskiej Izby han- 
dlowej i przemysłowej wybrany został na wczo- 
rajszem posiedzeniu p. Samuel Horowitz, pierw- 
szym wiceprezydentem p. Leopold Baczewski, a 
prowizorycznym przewodniczącym p. Władysław 
Gubrynowicz. 

— Prowincyał 00. Jezuitów, ks. Le- 
dóchowski, bawi we Lwowie. 

— Powszechne wykłady uniwer- 
syteckie. We środę, dnia 8 b. m., w Zakładzie 
chemicznym Uniwersytetn, ul. Długosza l. 6 o 
godzinie pół do 8 wieczorem, prof. dr. E. Hab- 
dank Dunikowski: „O klejnotach* (z demon- 
stracyami). 

— Rada m. Lwowa odbędzie posie- 
dzenie we czwartek, d. 9 b. m., o godzinie 6 
wieczorem w sali ratuszowej. 


— Rozbicie puszek na Wawel odbę- 
dzie się w niedzielę, dnia 12 b. im. o godzinie 
5 po południu w mieszkaniu p. Seferowiczowej 
(glówna poczta). 

— Z kolei. Z powodu zawiei śnieżnych 
wstrzymano ruch ogólny na kolei Chabówka- 
Zakopane i Zwardoń-Sól. 

— Lwowskie Towarzystwo ra- 
tunkowe udzieliło w miesiącu styczniu po- 
mocy ogółem w 301 wypadkach a mianowicie 
216 razy w dzień i 85 razy w nocy. 

Od założenia Towarzystwa (w styczniu 
1893) udzielono pomocy ogółem w 35.906 wy- 
padkach. 


Służbę pełniło 9 lekarzy i 8 służących 
sanitarnych. 

Członków wspierających liczy obecnie To- 
warzystwo 1350. 

— Mylna pogłoska. Ze sfer teatral- 
nych proszą nas o zanotowanie, że najzupełniej 
fałszywą i bezpodstawną jest pogłoska, jakoby 
artysta teatru miejskiego Ś. p. Roman, zginął 
śmiercią samobójczą przez otrucie, rzekomo z 
powodu niesnasek rodzinnych. Pogłoska ta po- 
wstała ztąd, iż jakiś nieuczciwy korespondent 
zatelegrafował ze Lwowa tę z palca wyssaną 
wiadomość do budapeszteńskiej gazety Pester 
Lloyd. 

— W gmachu miejskiego Mu- 
zeum przemysłowego odbyło się dziś 
przed połndniem uroczyste wręczenie przez ar- 
tystę-rzeźbiarza p. Tadeusza Błotnickiego na 
własność gminy m. Lwowa czterech  biustów, 
i rzeźb dłuta tego artysty. W uroczystości wzięli 
udział wiceprezydent miastu p. Ciuchciński, li- 
czne grono radnych, rodzina artysty-rzeźbia- 
rza i reprezentanci świata literackiego i arty- 
stycznego. 

Pierwszy przemówił p. Błotnicki a ofia- 
rowując dzieła swego dłuta na własność m. 
Lwowa, prosił by miasto pomieściło je w Mu- 
zeum przemysłowem jako pierwszy zawiązek 
miejskiej galeryi rzeźb. 

Wiceprezydent p. Oiuchciński przyjmując 
hojny dar artysty, podziękował zań p. Błotni- 
ckiemu imieniem miasta Lwowa, poczem czło- 
nek rady nadzorczej Muzeum przemysłowego, p. 
Getritz, przyjął ofiarowane dzieła artysty na wła- 
sność Muzeum, zaznaczając, że dar ten jest dla 
Lwowa tem milszy, gdyż pochodzi od Lwowia- 
nina i Polaka. 

P. Błotnieki ofiarował miastu biusty: św. 
Ignacego Lojoli, Adama Mickiewicza, Ignacego 
Paderewskiego i Stefana Buszezyńskiego oraz 
dwa modele pomników: Kościnszki w Jaśle i 
Miekiewicza w Stanisławowie. 

ł Ks. Wojciech Dziedzice. Dużo po- 
siadł, kto miłość ludzką posiadł. "en zaś dar 
właśnie uniosł z soha ze znojów i bojów życia 
zmarły onegdaj pedagog, ks. Wojciech Dziedzie. 
Dowodów jej nie brakło na pogrzebie, który od- 
był się dzisiaj o godzinie 10 rano. Ze Stryja, 
gdzie ks. Dziedzie pełnił obowiązki nanczyciela 
gimnazyalnego, zjechała młodzież z kolegami 
nieboszczyka i osobistymi przyjaciółmi. Zcbrało 
się tych ostatnich sporo także tutaj, zmarły bo- 
wiem poprzednio pracował we Lwowie, Kondukt 
żałobny prowadził ks. prałat Lenkiewicz, nau- 
czyciel ś. p. Dziedzica, w asysteneyi licznego 
kleru, wśród którego znajdował się także pro- 
boszcz stryjskiej kolegiaty, ks. Cisło. 

Po Mszy żałobnej, odprawionej w kościele 
uÔ. Bernardynów, w czasie której chór uczniów 
gimnazyalnych ze Stryja odśpiewał nabożne pie- 
śni, ruszył długi pochód na cmentarz Łycza- 
kowski, gdzie zwłoki złożono na wieczny spo- 
czynek. Nad mogiła przemówił w serdecznych, 
a podniosłych wyrazach prof. Frys ze Stryja. 

Ś. p. Dziedzie zmarł w pełni wieku me- 
skiego, licząc lat 41. Powaliło go złośliwe cier- 
pienie, którego nie zdołała opanować ani szezę- 
śliwie dokonana na tutejszej klinice operacya, 
ani najtroskliwsza opieka doktorów: Zalewskie- 
go, Bleyma, Slęka i Buraczyńskiego. Syn chłop- 
ski, co własną pracą i inteligencyą dobił się 
poważanego stanowiska, schodzi z niego przed- 
wcześnie, żałowany powszechnie, bo ubywa w 
nim człowiek zacny i dobry, a tych nigdy nie- 
bywa za wiele. 


r A Rabunek. Na przechodzącą ulicą 
Zółkiewską handlarkę gęsi z Leśniowa, Tolee 
Szpilkową, napadł wczoraj wieczorem niewyśle- 
dzony dotąd rzezimieszek i wyrwał jej z ręki 
pakunek, zawierający suknie damskie i bieliznę, 
znaczoną literami G. S., wartości przeszło 100 
K. Rzezimieszck, po dokonaniu rabunku, zdolał 
zbiedz. 


A Zmikł bez śladu. Ze Złoczowa do- 
niesiono tutejszej policyi, że znikł ztamtąd bez 
śladu 17-letni Jan Szura, uczeń VI klasy szkoły 
wydziałowej. 

Szura jest sredniego wzrostu, blondyn, 
owalnej twarzy i był ubrany w mundur stu- 
dencki. 

A Kronika policyjna. Z piwnicy 
Ettli Leinwandowej, zamieszkałej w realności 
przy placu Krakowskim 4, skradziono wczoraj z 
piwnicy 14 flaszek soku malinowego i słój kon- 
fitur. 


— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Kamila Łopacka, żona emer. radey sądu 
krajowego, w 64 roku życia, — Jakób Sakow- 
ski, w 58 roku życia. 

W Tarnowie, Bolesław Syruczek, auskul- 
tant sądowy, w 80 roku życia; — Franciszek 
Popiel, emer. nauczyciel szkół ludowych, w 68 
roku życia. 

W Zagrzebiu, Helma ze Stepniczków Maz- 
zurowa, żona znanego patryoty i działacza chor- 
wackiego, dr. Władysława Mazzury, w 25 roku 
życia. | 

— Pomnik Kościuszki w Krako- 
wie. Z Krakowa donoszą nam: Wezoraj na za- 
proszenie prezydenta komitetu budowy pomnika 
Kościuszki, p. Skirlińskiego, o godz. Æ po po- 
łudniu udało się do odlewarni na Podgórzu gro- 
no osób, wśród których byli: prezydent miasta, 
dr. Leo, radni miejscy i czlonkowie komitetu. 


Stwierdzono, że wszystkie części brązowe 
pomnika są odlane, z wyjątkiem łba końskiego, 
który będzie gotów na 15 b. m. Odsłonięcie po- 
mnika odbędzie się w roku przyszłym. Na pod- 
stawę użyty będzie granit tatrzański. 

— Ks. biskup Strossmayer. Z Osie 
ka (Eszek, Esseg) piszą: D. 4 b. m., jako w 
90 rocznicę urodzin ks. biskupa Strossmayera, 
przybyło tu kilku biskupów i wielu dygnitarzy 
duchownych, by sędziwemu księciu Kościoła 
złożyć życzenia. Jubilat odprawił w swej do- 
mowej kaplicy cichą Mszę św., w katedrze zaś 
celebrował solenne nabożeństwo ks. arcybiskup 
Stadler. Po nabożeństwie przyjmował ks. Stross- 
mayer deputacye. W południe odbył się obiad 
na 50 nakryć. Miasto Djakovar święciło wigi- 
lię urodzin ks. biskupa iluminacyą. Obok mnó- 
stwa innych otrzymał ks. Strossmayer także od 
klubu młodoczeskiego telegram z życzeniami. — 
Pisma zagrzebskie sławią jubilata w gorących 
artykułach jako „pioniera i szermierza kultur- 
nych dążności chorwackich“. 

— Dezerterzy rossyjscy. 260 ros- 
syjskich dezerterów - żydów, którzy w ostatnim 
czasie zebrali się w Krakowie, wysłał tamtej- 
szy komitet w niedzielę rano osobnym pocią- 
giem do Kanady. W Oświęcimiu przyłączyło się 
do pociągu 50, a w Boguminie 100, przebywa- 
jacych tam rossyjskich dezerterów. 

— Samobójstwa w Wiedniu. Liczba 
samobójstw w stolicy naddunajskiej wzrasta nie- 
ustannie, budząc poważne obawy u przyjaciół 
ludzkości. Także styczeń tegoroczny zaznaczył 
się dalszym postępem liczby samobójstw w Wie- 
dniu. Naliezono mianowicie w tym czasie 45 
wypadków pozbawienia się życia: o 4 więcej 
niż w miesiącu grudniu, a 18 więcej aniżeli w 
tym samym czasie r. z. 


Franciszka Klein, morderczyni 
Sikory, zaniechała znowu roli skruszonej poku- 
tniey i dla ratowania siebie, próbowała zepehnąć 
całą winę na barki swego męża. W parę dni 
później jednak znowu zmienila taktykę i od- 
wołała zeznania, złożone na niekorzyść męża. 


— Ruch przyjezdnych w Pradze 
zwiększył się w r. 1904 o 10.473 osób, doszedł 
mianowicie do ogólnej liczby 95.012 osób. 


— Generał Stóssel w Tyrolu. Z Arco 
w Tyrolu donoszą, że zarząd tamtejszego uzdro- 
wiska klimatycznego otrzymał z Petersburga za- 
wiadomienie, że obrońca Portu Arthura, generał 
Stóssel, po przybyciu do Europy uda się na kil- 
kutygodniowy odpoczynek do Arco. 


— Węgierski minister skarbu dr. 
Lukacs zawarł d. 4 b. m. w Budapeszcie zwią- 
zek małżeński z wdową po zmarłym Zygmun- 
cie Herez-Kirald. Jako świadkowie wystąpili 
przy zaślubinach sekretarz państwowy minister- 
stwa skarbu Bela Granzenstein i prezydent wę- 
gierskich kolei państwowych Juliusz Ludwigh. 
Jak wiadomo, p. Lukacs przed paru tygodniami 
rozwiódł się ze swą pierwszą żoną. 


— Plamy na słońcu uległy w osta- 
tnicl czasach znacznej zmianie. Węgierski astro- 
nom p. Juliusz Fényi odkrył d. 29 z. m. z ob- 
serwałoryum Haynalda w Kalocsy nową plamę 
słoneczną tak znacznych rozmiarów, że bez tru- 
du dostrzedz ją można gołem okiem. Zajmuje 
ona, wedle obliczeń p. Fenyiego, obszar 180.000 
klm. kw. Plama ta zniknie d. 10 b. m. z na- 
szego widoku skutkiem obrotu słońca. 


Kronika prowincyonalna. 


$ Rezygnacya burmistrza. Z Dro- 
hobyeza donoszą do tutejszych dzienników, że 
burmistrz m. Drohobycza dr. Władysław Szajna, 
wniósł pisemną rezygnacyę z tej godności. 

$ Samobójstwo. Ze Złoczowa donosza: 
W lokalu tutejszej Kasy zuhezkowej pozbawił 
się onegdaj życia wystrzałem z rewolweru funk- 
cyonaryusz tej Kasy, Julian Romańczuk. Przy- 
czyna samobójstwa niewiadoma. 


Kronika zagraniczna. 


e-men 


* Zaślubiny wielkiego księcia heskiego 
Ernesta Ludwika z księżniczką Eleonorą Solms, 
odbyły się w Darmsztadzie z wielką uroczysta- 
ścią. Naprzód odbył się akt cywilny, później w 
kaplicy pałacowej obrzęd kościelny w obecności 
książąt, ciała dyplomatycznego, przedstawicieli 
naczelnych władz administracyi wojennej i cy- 
wilnej. Podczas zamiany pierścionków dano 101 
wystrzałów. Nadworny chór teatralny wykonał 
śpiewy religijne. Po ślubie odbył się obiad 
dworski. Nowożeńcy udali się do Romrod. Wie- 
czorem odbyło się przedstawienie galowe w 
teatrze. 

* Cesarstwo niemieccy — jak sły- 
chać w Berlinie — zamierzają wkrótee z nastę- 
pea tronu i ks. Kitlem Fryderykiem, skoro tylko 
pozwoli już stan zdrowia tego ostatniego, wy- 
brać się dla wytchnienia na Południe. Bliższych 
szczegółów jeszcze nie uradzono. 

* Międzynarodowy kongres ko- 
lonialny odbędzie się w Mons w Belgii we 
wrześniu b. r. Otwarcia dokona król Leopold 
osobiście. 
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* Międzynarodową wystawę au- 
tomobilów otwarto dnia 5 b. m. w Berlinie 
w obecności cesarza Wilhelma, którego powitał 
ks. Ratibor, jako prezydent niemieckiego klubu 
automobilistów. Prezydent francuskiego klubu, 
br. van Zuylen wręczył cesarzowi na pamiątkę 
wyścigów Gordona Bennett złoty medal. Cesarz 
z wielkiem zajęciem zwiedzał wystawę. Ma ona 
istotnie sporo przedmiotów godnych uwagi. Gó- 
rował wśród nich wyścigowy automobil o sile 
100 koni — wartości 50.000 franków. 

* Espinho, rybaekie nadmorskie mia- 
steczko w Portugalii, skazane jest na zupelną 
zagładę. Morze obrało je ostatnimi czasy za 
przedmiot ciągłej inwazyi. Zrazu uległy podmy- 
ciu przez fale nadmorskie tylko domy najbliżej 
brzegu polożone, niedawno temu jednak szalony 
orkan zmył za pomocą wściekłych fal całe 
prawie miasteczko. Mieszkańcy zaledwie zdołali 
wczas ujść z życiem. 


* Olbrzymia latarnia morska rzuca 
obeenie światło z wysokości wieży św. Katarzy- 
ny przy południowo - wschodniem wybrzeżu wy- 
spy Wight. Wówczas, gdy przy dawnym apara- 
cie światło wyrównywało sile 3 milionów świec, 
nowa latarnia daje światło 15 milionów świec. 


Notatki Iieracx0-AT(ySIYCZNE. 


â) Ryszard SŚchaukal. Niemcy au- 
stryacey mają także swoją „młodą“ poczyę, — 
pełną siły i interesujących talentów, niepowsze- 
dnią pod względem wartości literackiej i arty- 
stycznej, a umiejącą wydobyć nowe akordy z 
melodyi słowa, z dziedziny sztuki i idei, chociaż 
krytycy z nad Sprei lubią na nią, jak na wszyst- 
ko, co się dzieje nad Dunajem, spoglądać — 
przez ramię. Kilka nazwisk z tej „młodej Au- 
stryi*, lub wprost „młodego Wiednia“ jest już 
powszechnie znanych: dość wspomnieć Piotra 
Altenberga, autora szkiców „Wie ich es sehe“, 
albo dr. Sehnitzlera, znanego dobrze i z naszych 
scen. W zakresie właściwej liryki najwybitniej- 
szym z „młodej Austryi* jest Wiedeńczyk, Hugo 
v. Hoffmansthal, niezrównany mistrz w wywo- 
ływaniu nastrojów — i w oddawaniu ich sło- 
wami, autor lieznego zbioru utworów lirycznych, 
oraz ślicznych pod względem formy, ale słabszych 
co do wartości scenicznej utworów dramatycznych 
(„Elektra*, zbiór tych utworów p. t.: „Theater 
in Versen* i i.). 

Możnaby wymienić jeszeze szereg innych 
nazwisk, jak Hugon Salus, Hans Müller i i., — 
świeżo wydany jednak w Lipsku (, nscl-V erlag“) 
tomik „Wybór poezyj* („Ausgewahlie Gedichte“) 
zwraca uwagę na młodego poetę Ryszarda Schau- 
kala, który bezsprzecznie należy do najbardziej 
interesujących zjawisk nowoczesnej poezyi nie- 
mieckicj, w szczególności austryackiej. Dr. Her- 
man Ubell w bardzo pochlebnej recenzyi utwo- 
rów Schaukala (w Oesterreichische Rundschau) 
słusznie podkreśla wybitnie moderuistyczny cha- 
rakter jego poczyi. Charakter ten uwydatnia się 
zarówno w wyborze tematu, w nastroju, w pe- 
wnej nerwowości i w idei przewodniej utworów, 
jak też w środkach ściśle technicznych: w do- 
borze wyrazów, z których każdy częstokroć całe 
rozdziały opowiada, w śmiałości obrazów, we fra- 
zowaniu, dykcyi, rytmie i metryce poetyckiej. 

Zalety liryki Schaukala potrafi czytelnik 
ocenić najlepiej z przykładu. Oto jeden z naj- 
wcześniejszych utworów, pomieszczony także we 
wspomnianem wydaniu (p. t.: „Chronica* str. 84): 


Sabbioneta kam von fernen Fahrten 
zu seiner Gattin, die mit kühlen, zarten 
Verbrecherhiinden ihm Willkommen bot. 


Er sah in ihre grossen ahnungbangen 
verbuhlten Augen — und im schwarzen langen 
Samtmantel neben ihr stand schon der Tod. 


[Żona uściskiem chłodnej, delikatnej dłoni 
zbrodniczej, wita wracającego z pogoni 
po świecie Sabbionetę, gdy u progu staje. 


On spojrzał w jej głębokie, żądzami trawione, 
ponure oczy — i w czarny płaszez otulone 
groźne widmo śmierci już obok niej się czai]. 


Ogromna zwięzłość wyrażenia, siła dykcji 
i myśli, widoczne już z tego drobiazgu. Caly 
dramat z balady na temat odwrócony, balady 
„Pani zabija pana* — zamkniety w kilkunastu 
wyrazach. 

Wybór poezyj Schaukała sklada się z dwóch 
części: w pierwszej pomieścił autor właściwe 
utwory liryczne, wśród których utwory nastro- 
jowe na temat przyrody są to prawdziwe perły 
poetyckiej myśli, uczucia i umiejętności ich od- 
dania, — w drugiej zaś utwory liryczno-cpiekie, 
zaczerpnięte przeważnie z historyi i historyi 
sztuki, jak świetny „portret infanta hiszpańskie- 
go przez Diego Velasqueza*, „Musset*, „La Du- 
chesse“ i w. i. Wszędzie, ze wszystkich utwo- 
rów bardzo uzdolnionego i rokującego piękne 
nadzieje poety, przegląda także ezłowiek praw- 
dziwej kultury i subtelnych uczuć. 

Sehaukal pisuje także prozą, a zbiór no- 
welek jego na temat uczuć i wrażeń dwudzie- 
stoletniego młodzieńca — najpiękniejsza z tych 
nowelek „Mimi Lynz* wyszła osobno — wy- 


wołał także silne zainteresowanie czytającej pu- 
bliczności i krytyki. 


„Pamiętnika literackiego", kwartal- 
nika, wydawanego przez Towarzystwo literackie 
im. Mickiewicza, ukazał się w druku zeszyt IV. 
Całemu rocznikowi poświęcimy w dniach naj- 
bliższych obszerniejszą ocenę. 


Repertoar teatru miejskiego 
we Lwowie. 


Dziś we wtorek po raz pierwszy (nowość) 
„Cień“, sztuka w 8 aktach przez Wilhelma 
Feldmana. Przedostatni gościnny występ Wan- 
dy Siemaszkowej, artystki teatrów warszawskich 

We środę po raz trzeci (nowość) „Królo- 
wa cyganów*, operetka w 3 aktach Hirschber- 
gera i Pohla, muzyka Rudolfa Dellingera. No- 
wa wystawa. 


Wydział krajowy na odbytem wczoraj 
posiedzeniu przystąpił do rozdania stypen- 
dyów uczniom szkół publicznych. Stypendya 
otrzymali, począwszy od roku szkolnego 
1904/5, następujący uczniowie: 

Uniwersytet we Lwowie. Wydział 
prawniczy: Gruiński Stanisław, IV, rok, 
familijne z fumdacyi Soboty 400 koron. Ko- 
tarski Kazimierz Joachim Jan, IV. r., szla- 
checkie Obniskiego 800 koron. Leszezyński 
Zygmunt, I. r., szl. Zawadzkiego 315 koron. 
Chrzanowski Stefan, II. r., szl. Paszyca 600 
koron. Szwedzieki Władysław, DI. r., Gło- 
wińskiego 420 koron. Brunn Antoni Karol, 
IV. r., Głowińskiego 315 koron. Wydział 
filozoficzny: Barącz Jan Krzysztof, II. 
r., Aywasa Grzegorza 600 koron. Polakowski 
Zygmunt Seweryn, III. r., Lazowskiego 600 
koron. Babiński Bronisław Adolf, III. r., Ła- 
zowskiego 600 koron. Czerski Stanisław, 
IV. r., szl. Barczewskiego 600 koron. Le- 
szczyński Tadeusz, H., szl. Zawadzkiego 315 
koron. Woycikiewiecz Maryan Władysław, IV. 
r., szl. Barczewskiego 600 koron. Matkowski 
Zygmunt Julian Konstanty, IŁ r., szl. Bar- 
czewskiego 600 koron. Świerczewski Kazi- 
mierz, IL. r., szl. Barczewskiego 600 koron. 
Męciński Roman Szczęsny, 1. r., szl. Barczew- 
skiego 600 koron. Hirschler Jan IV. r., Bar- 
czewskiego 600 koron. Bobin Jan, IMI. r, 
Barczewskiego 600 koron. Kobzdaj Kazimierz 
Tadeusz HI. r., Barczewskiego 600 koron. 
Orłowski Józef, II. r., Barczewskiego 600 
koron. Gemba Piotr III. r., Gławińskiego 
420 koron. Hołowka Grzegorz, III. r., To- 
warnickiego Bazylego 400 koron. Bałakim 
Michał, II. r., Fowarniekiego Bazylego 400 
koron. Szczerbaniuk Mikołaj, I. r., Spadwiń- 
skiego 840 koron. Ujejski Alfred Zygmunt 
Mikołaj, IM. r., szl. Potockiego 315 koron. 
Kubik Władysław IV. r., Głowińskiego 315 
koron. Wydział medycyny: Pryjma 
Eustachy, I. r., Dołżańskiego 420 koron. Sa- 
phir Jan, II.r., Towarnickiego Bazylego 400 
koron. Diaczek Stanisław, II. r., Zurakow- 
skiego 420 koron. Pańczyszyn Maryan, Il. r., 
Soboty 400 koron. Pik Wojciech Medard, 
II. r., Głowińskiego 315 kor. Brzuza Jan, 
1. r., Głowińskiego 3815 kor. 

Uniwersytet Jagielloński. Wydział 
prawniczy, Kraków: Płaczek Włady- 
sław Franciszek, II. r., Zurakowskiego 315 
koron. Rzuchowski Bronisław Rudolf, IV. r., 
szl. Potockiego 315 koron. Wydział filo- 
zoficzmy: Wiakowski Adam Kazimierz, IV. 
r., Łazowskiego 600 koron. Prokop Józef, 
II. r.. specyalne Stawka 105 koron. Stra- 
szewski Jan Kazimierz, I[L r., szl. Zawadz- 
kiego 315 koron. Łoziński Paweł, HI. r., 
Barczewskiego 600 koron. Błaszkiewicz Wła- 
dysław, IV. r., Barczewskiego 600 koron. 
Konopek Mieczysław Stanisław Kazimierz, 
IV. r., Barczewskiego 600 koron. Hammer 
Seweryn, IV. r., Barczewskiego 600 koron. 
Mikułowski Tadeusz Fytus Stanisław, II. r., 
Barczewskiego 600 koron. Rudnieki Mikolaj, 
1f. r., Barczewskiego 600 koron. Baliński 
Eugeniusz Marceli, II. r., Petryczyna 400 
koron. Bogocz Franciszek, II. r., Petryczyna 
400 koron. Feliks Piotr, IL r., Petryczyna 
400 koron. Krawczyk Antoni, III. r., Petry- 
czyna 400 koron. Król Józef Błażej, II. r., 
Żurakowskiego 315 koronj Horodyski Wa- 
eław, I. r., szl. Zalehockiego 281 koron. 
Malinowski Bronisław Kasper, II. r., szla- 
checkie Potockiego 315 koron. Hajduk Fe- 
liks Tadeusz, I. r., Głowińskiego 315 koron. 
Wydział medyczny: Obmiński Roman 
Piotr, I. r., fam. Głowińskiego 420 koron. 
Włyński Kalikst Hieronim, V. r., Barczew- 
skiego 600 koron. Sermak Karol, V. r., Nie- 
zabitowskiej 1000 koron. Tempka Tadeusz 
Józef Michał Stanisław, I. r., Petryczyna 
400 koron. Dadej Kazimierz Władysław, I. 
r., Mokrzyckiego 550 koron. Kwiatkowski 
Mieczysław Marcin, II. r., szl. Potockiego 
415 koron. Zubrzycki January Julian, IL r., 
Zalchockiego szl. 281 koron. Lach Rudolf, 
MI. r., Głowińskiego 315 koron. 

Politechnika. Li wów. Mielecki Karol 
Mieczysław II. r. chemii, szl. Kuczyńskiego 
1000 koron. Darowski Bolesław Maryan V. 


r. inż., szł. Kuczyńskiego 1000 koron. Dzia- 
kiewicz Bertold Cyryl 1. r. inż., szl. Paszyca 
600 koron. Żurowski Roman TI. r. inż., szl. 
Zurakowskiego 525 koron. Podsoński Fran- 
ciszek Michał I. r. mech., szl. Matczyńskie- 
go 420 koron. Solecki Kazimierz Paweł I. 
r. inż., szl. Zawadzkiego 420 koron. Birówka 
Roman Maryan II. r. inż., Zurakowskiego 
420 koron. Posacki Stefan III. r. inż.. Gło- 
wińskiego 420 koron. Bryła Stefan Włady- 
sław IIM. r. inż., Zurakowskiego 420 koron 
od II. półr. r. szk. 1904/5. Hoszek Józef 
Wilhelm Maryan IV. r. mech., Żurakowskie- 
go 420 koron. Majewski Stanisław Karol 
Henryk I. r. inż., Russyana 315 koron. Trze- 
trzewiński Konrad Leon LV. r. inż., Russya- 
na 315 koron. Jagiełło Gustaw III. r. inż., 
Głowińskiego 315 koron. Stefanowski Boh- 
dan IV. r. bud. maszyn, Głowińskiego 315 
koron. Decowski Szczepan Wojciech I. r. 
Głowińskiego 315 koron. Klimko Maryan 
II. r. bud. maszyn, Głowińskiego 315 koron. 


(Dokończenie nastąpi). 


GOSPODARSTWO 1 HANDEL 


Bank zaliczkowy. 
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Wczoraj wieczorem odbyło się doro- 
czne walne zgromadzenie Banku zaliczkowego 
we Lwowie, przy udziale 30 członków, re- 
prezentujących 63 głosów. 

Z przedłożonego walnemu zgromadze- 
niu sprawozdania z czynności za rok 1904 
dowiadujemy się, że Bank zaliczkowy liczył 
z dniem 31 grudnia 1904 r. 2.887 członków. 
Na udziały deklarowane w wysokości 1,326.800 
kor. w płacono 462.876 kor. 19 hal. czyli 85 
pre. kwoty deklarowanej. Fundusz rezerwo- 
wy wynosi 182.589 koron 54 hal. i zwię- 
zył się o 11.610 koron. Fundusz ten jest 
ulokowany częściowo w efektach wartości 
nominalnej 142.399 koron 90 hal., zaś reszta 
jest w obrocie. Wkładki oszczędności i na 
rachunek bieżący wynosiły 3,272.109 koron 
84 hal., a w pozycyi tej mieściły się również 
specyalne fundusze własne Banku zaliczko - 
wego w kwocie 158.504 koron 97 hal. Na 
wkładki te złożyli się: członkowie z kwotą 
568.300 koron 44 hal., nieczłonkowie z kwotą 
2,115.123 koron 53 hal., różne fundusze, in- 
stytucye i różni z kwotą 593.685 koron 87 
hal. Z kredytu bankowego korzystał Bank 
zaliczkowy w mniejszej mierze, niż w roku 
poprzednim, a d. 31 grudnia 1904 roku był 
dłużny Bankowi austro-węgierskiemu na pod- 
stawie 115 sztuk weksli 270.245 koron. Ka- 
pitał własny, na który składają się udziały, 
fundusz rezerwowy i fumdusze specyalne, 
wynosi 798.970 koron 70 hal., a wysokość 
kapitału obecnego, na który składają się 
wkładki oszczędności i kredyt w Banku au- 
stro- węgierskim zaciągnięty przedstawia 
kwotę 3,542.354 koron 84 hal. Ogólny stan 
pożyczek tak wekslowych, jakoteż zaciągnię- 
tych na skrypta i w rachunkach bieżących 
wynosi 3.734.874 koron 28 hal. i zwiększył 
się w stosunku do roku poprzedniego o 
140.327 koron 58 hal. Spraw egzekucyjnych 
z tytułu weksli jest 42 na 56.251 koron 49 
hal., a z tytułu skryptów jest 25 na 23.682 
koron 32 hal., z Tow. zaliezkowego 4 na 
1.758 kor. 54 hal., razem jest w egzekucyi 
spraw 71 na 81.692 koron 35 hal. Liczba 
spraw procesowych zmniejszyła się w po- 
równaniu do roku poprzedniego o 29. Z cy- 
fry 71 spraw egzekucyjnych wyłączyć na- 
leży 21 spraw na 30.859 koron 25 hal., w 
których zastanowiono dalsze kroki egzeku- 
cyjne. W ciągu 1904 pobierano od pożyczek 
członkom udzielonych 6 pre. i 6 i pół pre., 
tudzież 7 pre., mianowicie od Stowarzyszeń 
i Instytucyi 6 pre, od weksli 6 i pół pre., 
a od skryptów i rachunków bieżących 7 pre. 
Procent zwłoki wynosi 1 od sta ponad zwy- 
kła stopę procentową (czyli, że Bank pobiera 
od pożyczek razem z proc. zwłoki około 8 
pre.). 0d wkładek na rachunek bieżący płaci 
Bank 4 pre., a od stałych lokacyj, które 
najmniej przez rok mają być niepodjęte, 4 i 
pół procent. Koszta administracyi wynosiły 
w roku 1904 kwotę 51.862 koron 19 hal. 
Czysty zysk wynosi 89.151 koron 54 hal. i 
jest o 9.009 koron 79 hal. wyższy od zysku, 
wykazanego w roku poprzednim. 

Na podstawie uchwały Rady nadzor- 
czej wypłacono z funduszu dyspozycyjnego 
na cele dobroczynne kwotę 3500 K. miano- 
wicie: na pomnik Mickiewicza 500 K., dla 
Towarzystwa wzajemnej pomocy weteranów 
z 1868 r. 500 K., Towarzystwu Kółek rol- 
niczych dla powodzian 1000 K., funduszowi 
zaopatrzenia funkeyon. stowarz. zarobk. i 
gosp. 300 K., na „Dom polski* w Moraw- 
skiej Ostrawie 100 K., Towarzystwu „Po- 
wściągliwość i Praca* 100 K., dla pogo- 
rzeleów m. Złoczowa 100 K., na pomnik ś. p. 
Arcybiskupa Isakowicza 100 K., na Zakład 
Sierót św. Józefa 100 K., na kościół św. Elż- 
biety 100 K., "Towarzystwu dziennikarzy 
polskich 50 K., na urządzenie jarmarku wy- 
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robów krajowych 50 K.iosobom prywatnym 
500 K. 

Sprawozdanie to, po krótkiej dyskusji, 
przyjęto do wiadomości, poczem udzielono 
dyrekcyi absolutoryum z rachunków za r. 
1904. 

Czysty zysk w kwocie 89.151 k 54 h. 
uchwalono rozdzielić w następujący sposób: 
Na fundusz rezerwowy 17.410 K. 46 li., na 
6 pre. oprocentowanie udziałów 24.804 K. 
42 h., na tantyeinę dla dyrekcyi i urzędni- 
ków 22.662 K. 74 h., na odpisanie strat 
10.000 K., na fundusz pamiątkowy 5000 K., 
na amortyzacyę realności własnej 5000 K., 
a na fundusz dyspozycyjny 4275 K. 92 h. 

W końcu dokonano wyborów do Rady 
nadzorczej. Wybrani zostali pp.: Karol Ep- 
ler, dr. T. Gorecki, J. Piwocki, Albin Rayski, 
J. Ross, dr. Sawczyński i Todschindler. 


Giełda towarowa. Cukier surowy loco 
_ Aussig 37:70 do 37:80, loco Ołomuniec 36:40 
do 3650, loco Berno 3670 do 86:80, 
na styczeń - luty loco Aussig do 
—-—, Cukier w kostkach: prima 88:50 do 
84:50. secunda —— do—'—. Spirytus kon- 
tyngentowany: loco Wiedeń 51:40 do 51:80. 
Nafta kaukazka: transito Tryest 10— do 
10:50, galicyjska przeźroczysta 89 — do 39-70. 
(Ceny w koronach). 


Targ bydła. (Telegram). Na wczoraj- 
szy targ bydła w Wiedniu spędzono ogółem 
4343 sztuk rzeźnych. W tem było z Galieyi 
625 sztuk, bukowińskich —. 

Przebieg targu spokojny. 

Ceny podniosły się od 1 do 1 koron. 
| Niesprzedanych pozostało 38 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzeda- 
no: 81 sztuk po 66 do 78 koron; 347 sztuk 
po 74 do 80 koron, 161 sztuk po 81 do 86 

E koron. 

| Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
~ dzenia kupowano po 62 do 74, krowy pod- 
tuczone po 56 do 76 koron, bydło chude po 
36 do 60 koron, wszystko licząc za centnar 
metryczny żywej wagi. 


OSTATNIA POCZTA 


Węgierskie Biuro korespondencyjne do- 
wiaduje się, że komitet zjednoczonej 
opozycyi rozpatrywał wczoraj propozycyę 
hr. Andrassego, poczem zapadłe uchwały 

l komitetu zakomunikowali br. Andrassemu, 
Kossuth i Apponyi. Hr. Andrassy udał się 
następnie do Kossutha i konferował z nim 
dłuższy czas. 


| Z Rzymu otrzymuje Polit. Córr. wia- 

© domość, że ks. Urussow, przeniesiony do 

j Najw. Dworu w Wiedniu, udał się wczoraj 
via Berlin do Petersburga, gdzie prawdopo- 
dobnie spędzi około dni 14. Przybycia więc 
ks Urussowa na nowy posterunek do Wie- 
dnia należy spodziewać się dopiero z koń- 
cem b. m. 


Na wczorajszem posiedzeniu Skupczy- 

l ny nacyonalista Ribaracz wniósł interpela- 

© cyę, czy prawdą jest, że, król w kasynie woj- 
skowem wyraził się, że jest za porównawczą 
próbą dział. Mowca zapytał, jak to pogodzić 
z konstytucyą i parlamentaryzmemn. Prezy- 
dent Izby odpowiedział, że zakomunikuje tę 
interpelacyę prezydentowi gabinetu, poczem 
jednakże oświadczył, że gabinet podał się do 
dymisyi i posiedzenie zamknięto. 

Rząd serbski jak donoszą Z Bel- 
gradu — opracował memoryał celem prze” 
jednania Anglii, aby przywróciła stosunki 
dyplomatyczne z Serbią, zerwane od czasu 
zamordowania króla Aleksandra. Memoryał 
objaśnia wypadki, poprzedzające królobójstwo, 
i dowodzi, że spisek ówczesny był nieunik- 
niony, a ukaranie spiskoweów okazało Się 
niemożliwe, skoro parlament im podziękował. 


Nakoniec stery rozstrzygające w Bel- 
gradzie przyszły, zdaje się. do przekona- 
nia, że dalsze protegowanie spi- 
skowców jest niemożliwe. Wielu ofice 
rów „zasłużonych* około przeprowadzenia 
spisku czerwcowego przeniesiono na prowin- 
cyę do małych garnizonów. Wspomniane 
koła zamierzają podobno wystąpić przeciw 
spiskowcom na korzyść tych, co nie brali 
udziału w spisku. Podobno nawet mają — 
chociaż tylko pro forma — stawić ich przed 
sąd. Takie pogłoski obiegają Belgrad, a rząd 
nie próbuje im przeczyć. 


Na ponowne zaproszenie ces. Wilhelma 
ks. Ferdynand odjechał w poniedziałek 
do Berlina. 


Z Kanei donoszą: Francuski puł- 
kownik 118 p. p Nikolas, komendant 
francuskiego kontyngentu, obdarzony tytu- 
łem komendanta wojsk międzynarodowych 
na Krecie, odchodzi niebawem do Paryża, 


aby objąć komendę straży w pałacu burboń- 
skim. Tytuł naczelnego komendanta wojsk 
międzynarodowych pozostanie także jego na- 
stępcy, ale tytuł to honorowy tylko wobec 
zupełnej autonomii kontyngentu angielskie- 
go i rossyjskiego. Z dawnych przywilejów 
pozostały komendantowi tylko te, które przy- 
slugują każdemu komendantowi placu. Mimo 
to ze strony włoskiej czynią się starania o 
restytucyę istotnej naczelnej komendy i o 
powierzenie jej komendantowi włoskiego 
kontyngentu. 


W San Domingo szerzy się znowu re- 
wolucya. Krążownik amerykański „Dixie“ 
odpłynął tam z Colonu, wioząc na pokładzie 
kilkuset marynarzy. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Rada państwa. 


Wiedeń, 7 lutego. Na początku dzi- 
siejszego posiedzenia Izby posłów odpowia- 
dali na interpelacye PP. Ministrowie : dr. 
Wittek, baron Call, hr. Buquoy i Kierownik 
Ministerstwa sprawiedliwości dr. Klein, po- 
czem przystąpiono do porządku dziennego, 
t. j. do dalszej dyskusyi nad kontyngentem 
rekrutów. Przemawiał contra p. Seh u- 
meier, który żali? się na wielkie ciężary 
wojskowe. 

Poseł $ehumeier w dalszym ciągu 
oświadczył, że byłoby o wiele lepiej naj- 
przód zajmować się dyskusyą budżetową i 
czekać na rozwój wypadków na Węgrzech. 
Socyaliści z zasady głosować będą przeciw 
kontyngentowi rekrutów, ponieważ są prze- 
ciwni militaryzmowi. Mowca wskazuje na 
nadużywanie wojska podczas strejków szcze- 
gólnie podczas ostatniego strejku kolejowego, 
tudzież przy wyborach na Węgrzech. 

P. Kittinger przytoczył życzenia i 
zażalenia stanu włościańskiego i zaznaczył. 
że na węgierskie groźby zerwania z Austryą, 
należy odpowiedzieć okrzykiem: precz z Wę- 
grami! 

P. Wolff wywodził, że żądania lu- 
dności włościańskiej i przemysłoweów, po- 
wtarzane z roku na rok, dotychczas nie z0- 
stały spełnione, gdy żądania wojskowe przy- 
bierają coraz większe rozmiary. Dyskusya 
nad kontjugeutem rekrutów powinna dać 
sposobność do omówienia zagranicznej poli- 
tyki naszej Monarchii. Mowca omawia szeze- 
gółowo wewnętrzne zaburzenia w Rossyi. 

Następnie zwraca uwagę Rządu na nasz 
stosunek do Włoch, który jak się zdaje jest 
lekceważony, pomimo, iż Włochy tak pod 
względem finansowym jak i ekonomicznym 
znacznie się wzinocenily, pracując w ogóle 
nad skonsolidowanieim narodowem. 

Ostatnie wybory na Węgrzech muszą 
spowodować zupełną zmianę stosunku Au- 
stryl do Węgier. Jakżeż możemy mówić o 
liezbie rekrutów, jeśli już wiemy dzisiaj, że 
nasz stosunek do Węgier musi się zmienić. 
Możliwem jest, że w najbliższej przyszłości 
wspólność wojska stanie się iluzoryczną. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Kraków , 7 lutego. (Tel. pryw.) We 
czwartek odbyła się u delegata Namiestnika 
p. Fedorowicza, przy współudziale prezy- 
denta miasta dr, Leo i radców miejskich, 
konferencya w sprawie powiększenia liczby 
żołnierzy policyjnych w Krakowie. 

Kraków , 7 lutego. (Tel. pr.). Dziś 
małemi ptrtyami odstawiono do sądu kar- 
nego 323 uczestników niedzielnych wybry- 
ków, pod zarzutem zbrodni gwałtu publi- 
cznepo, ciężkiego uszkodzenia ciała inspe- 
ktorów policyjnych, zbiegowiska, znieważe- 
nia straży policyjnej i mieszania się w jej 
czynności. 


Poznań, 7 lutego. (Tel. pr.) Dzien- 
niki poznańskie donoszą o bezrobociu gór- 
ników na Górnym Szląsku. Bezrobocie roz- 
szerzyło Się na całą kopalnię „królowej Lu- 
dwiki*, która zatrudniała w roku zeszłym 
przeciętnie 8880 robotników. Dotąd toczą 
się układy między dyrekcyą a mężami zau- 
fania górników. W kopałni Gwidola w pią- 
tek o 5 rano óświadczył dyrektor zebranym 
robotnikom, że daje im 3 dni do namysłu. 
Jeżeli po 3 dniach nie wrócą do pracy, mo- 
gą przyjść po swoje papiery. W kopalni 
„Szczęście Ludwiki“ położono w nocy nabój 
dynamitowy pod próg domu, w którym mie- 
szka sztygar. Nabój wybuchł i uszkodził próg 
i drzwi. 

Zresztą panuje spokój. 


Zaburzenia w Królestwie Polskiem. 


Warszawa, 7 lutego. (Tel. pryw.) 
Dzienniki warszawskie donoszą: Rozkaz do 
ministra dworu cesarskiego wyłącza z listy 
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kamerjunkrów dworskich byłego czernigow- 
skiego marszałka szlachty Aleksandra Mu- 
chanowa i redaktora Prawa radnego peters- 
burskiego Nabokowa. 

Siewiero-zapadnij Kraj donosi, że u- 
wolniono tam historyka prof. Kariejewa, pi- 
sarza Pisarewa i J. W. Hessela. 

Warszawa, 7 lutego. Strejk się 
rozszerza. Robotnicy wręczyli wczoraj 
fabrykantoinm swe żądania. Są to: Ośmio go- 
dzinny czas pracy, zniesienie pracy akordo- 
wej, podwyższenie płac. W obec niemożli- 
wości spełnienia tych żądań właściciele fa- 
bryk prosili telegraficznie ministra skarbu, 
aby mogli brać udział w obradach nad kwe- 
styą robotniczą, której rozwiązanie jast możli- 
we tylko na drodze ustawodawczej. 


Sosnowiec, 7 lutego. Ruch strejkowy 
trwa dalej: Wczoraj ogłoszono rozporządze- 
nie gen. gubernatora w sprawie gromadze- 
nia się ludu. We wczorajszej manifestacji 
obnoszono sztandary z napisami: „Precz z 
autokracyą*! „Precz z wojną“! Odpowiednio 
do żądań strejkujących, wstrzymano naukę 
w szkole górniczej w Dąbrowie. 


Rozruchy w Rossyi. 


Petersburg, 7 lutego. Na wczoraj- 
szem zgromadzeniu szlachty uchwalono na- 
stępujący adres do cara: 

„Szlachta petersburska jest szczęśliwa, 
że może wyrazić W. Ces. Mości i Cesarzowej 
życzenia z powodu urodzin następcy tronu. Oby 
Bóg dał mu zdrowie i sławę! Czasy są cięż- 
kie. Serca nasze są przepełnione smutkiem 
z powodu zaburzeń zewnętrznych i wewnętrz- 
nych. Nieprzyjaciele nas atakują. Celem ich 
jest zmusić Rossyę do haniebnego pokoju, 
zniszczyć ją, oderwać od niej należące do 
niej terytorya i wywrócić uświęcony przez 
wieki system rządów. Taka sytuacya wyma- 
ga wytężenia wszystkich sił duchowych i fi- 
zycznych kraju; musi być znaleziona droga 
wyjścia. Każde słowo, które w tej poważnej 
godzinie zwraca się do W. Ces. Mości. pocią- 
ga za sobą wielką odpowiedzialność. Wszyst- 
kie nasze nadzieje spoczywają na Waszej 
(es. Mości i wszyscy jesteśmy świadkami 
trosk W. Ces. Mości dla rozwoju i dobra 
Rossyi. 

Dzień 25 grudnia u. r. ożywił nadzieje 
tych poddanych, którzy z powodu korzyst- 
nego wrażenia owego manifestu widzą pra- 
wdziwe szczęście ojczyzny w spokoju kraju 
i uczynieniu zadość pilnym potrzebom ña- 
rodu. Liezba tak myślących Rossyan jest ogro- 
mna. Są oni silni dzięki swym zasadom, ale 
nie są zgodni eo do walki przeciw tajnej orga- 
nizacyi, która usiłuje zachwiać podstawy rzą- 
du i społeczeństwa. 

Nie po raz pierwszy widzimy ciężkie 
chmury nad Rossyą; widziała ona już nie- 
przyjaciela na Kremlu i także zaburzenia we- 
wnętrzne. Ale ojczyzna nasza zawsze rosła 
w siłę i robiła ciągle ogromne postępy w 
swym rozwoju. Z połączenia autokratycznej 
monarchii z poddanym narodem rossyjskim 
czerpała Rossya zawsze siły, których nie 
mogli obalić ani nieprzyjaciele zewnętrzni, 
ani zamieszki wewnętrzne. Szlachta peters- 
burska przekonana jest, że to połączenie 
jest niezachwiane i musi odnieść zwycięstwo. 
Z pomocą Bożą nasze wojska walczące na- 
rażą swe życie za cesarza i ojczyznę i oręż 
rossyjski nową sławą okryją. Z pomocą Bo- 
żą także wewnętrzne rozruchy się skończą. 

Zumiary Waszej (es, Mości są jasne. 
Cały naród oczekuje z utęsknieniem spełnie- 
nia woli cesarskiej, ale urzędnicy i mężowie 
stanu, jakkolwiekby byli gorliwi, nie mogą 
rozwiązać wszystkich kwestyi życia narodo- 
wego. 

Przodkowie W. Ces. Mości słuchali 
głosu Rossyan, wybranych przez naród. Zwy- 
czaj ten nie osłabił autokracyi, przeciwnie, 
wzinocnił ją i przyczynił się do jej obecnej 
wielkości. 

Prosimy teraz W. (. Mość, rozkaż, 
ażeby wybrani zastępcy narodu swobodnie 
głos swój podnieśli aż do wyżyn tronu i 
podług wskazówek monarchy brali udział w 
ustawodawstwie i w obradach nad zarzą- 
dzeniami rządu. 

Szlachta petersburska wierzy, że jeżeli 
car mieć będzie zaufanie i ogłosi, że tron i 
naród są ściśle połączone, to wstrząśnienia 
wewnętrzne ustaną, tak, że cała Rossya po- 
dniesie się, ażeby wiernie i w sposób uży- 
teczny służyć swemu monarsze, na szczęście 
i sławę kraju, jakoleż na postrach nieprzy- 
jaciół. 

Adres ten przyjęto 158 głosami prze- 
ciw 30. 


Petersburg, 7 lutego. (Tel. pryw.) 
W chwili obecnej zamknięte są następujące 
wyższe zakłady naukowe: Politechnika za 
radą profesorów do 14 września b. r.; in- 
stytuty inżynierów komunikacyjnych, leśuy, 
elektrotechniczny, wyższe kursa żeńskie i 
kursa Leshafta zamknięto aż do dalszego 
zarządzenia. 


Na wyższych kursach żeńskich w Mo- 
skwie wbież. roku wykłady nie będą wzno- 
wione. 

Petersburg, 7 lutego. Wczoraj od- 
było się pod przewodnictwem ministra skarbu 
zgromadzenie reprezentantów fabryk pry- 
watnych i państwowych z okręgu peters- 
burskiego. Fabrykanci postanowili utworzyć 
grupy, obejmujące pokrewne gałęzie produk- 
cyi, aby obradować nad tem, które potrzeby 
robotników mogą być natychmiast zaspoko- 
jone, ile możności nie czekając na uregulo- 
wanie ogólnych kwestyj przez ustawodaw- 
stwo, co do których minister skarbu poczy- 
nił już propozycyę komitetowi ministrów. 

Petersburg, 7 lutego. (Petersb. Ag.) 
W ostatnim czasie pojawiło się w prasie 
angielskiej mnóstwo zupełnie zmyślonych 
sprawozdań o niepokojach w Rossyi; n. p. 
Daily Chronicle doniosła z Petersburga, ja- 
koby 6.000 rezerwistów załogi Peterhofu 
zbuntowało się. Wiadomość ta, jak i szereg 
innych, jest nieprawdziwa. Obecne położenie 
w Rossyi jest tego rodzajn, iż podobne zaj- 
ścia są niemożliwe. 

Moskwa, 7 lutego. Strejk robotników 
kanałowych ukończony. Magistrat przyjął 
wszystkie żądania robotników. 

Odessa, 7 lutego. (Pet. 4g.). Uniwer- 
sytet zamknięto. 

Kazań, ? lutego. (Pet. Ag.). W mie- 
ście panuje spokój. Gazowni i zakładu ele- 
ktrycznego strzeże wojsko. Uniwersytet zam- 
knięty. 

Tyfdis, 7 lutego. Rozruchy w osta- 
tnich dniach nie ustały. Kilku agitatorów, 
którzy w piątek wieczorem rozdawali pro- 
klamacye, aresztowano. Sobota przeszła spo- 
kojnie. W niedzielę rano robotnicy groma- 
dzili się w centrum miasta. Około połu- 
dnia rozwinęli czerwony sztandar, rozdawali 
proklamacye i strzelali z rewolwerów do po- 
licyantów, którzy cheieli im odebrać sztan- 
dar. Trzech polieyantów zraniono, z tych 
dwóch ciężko. Policya rozproszyła demon- 
strantów. 80 z nich aresztowano. Przy roz- 
praszaniu reszty przez policyę i kozaków 
jednego policyanta zraniono. Liczba rannych 
robotników nie jest znana. Do Szpitala prze- 
wieziono dziesięciu, w tem dwóch ciężko 
rannych, reszta lekko. Z dzienników tutej- 
szych wychodzi tylko Kawkaz. Dnia 6 b. m. 
zniszczono drukarnię gazety Tyfisktj Listok. 

Na kolei transkaukaskiej strejk się 
rozszerza. W sobotę zaprzestali pracy dro- 
żnicy i dozorcy stacyjni na 6 stacyach tej 
kolei. Także robotniey portowi w Poti strej- 
kują. W niedzielę wszyscy maszyniści, Za- 
jęci przy lokomotywach, które miały odje- 
chać, na tutejszym dworcu zastrejkowali. 
W sobotę pociąg wojskowy, który miał odejść 
do Batum, wykoleił się w skutek zerwania 
szyn przez robotników. Wypadku nieszezę- 
śliwego przytem nie było. 


Mons, 7 lutego. Liczba strejkujących 
wzrosła do 16.000. 

Paryż, 7 lutego. Senat przyjął 220 
głosami przeciw 29 artykuł ustawy wojsko- 
wej, ustanawiający dwuletni ezas służby woj- 
skowej. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 7 lutego 1905. Zamknię- 
cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
80. Akcye austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 675—, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 78525, Akcye Anglobanku 
29400, Akcye Unionbanku 556-—, Akcye 
Landerbanku 457:50, Akcye Bankvereinu 
560:25, Akcye Bodeneredit 1028:50, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 547—, 
Akcye kolei państwowych 652*—, Akcye 
kolei Poludniowej 8950, Akcye kolei Elbe- 
thal 41450, Akcye kolei Północnej 5525—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 589-—, Akcye 
Alpiny 520 —, Akcye Rima Muranyi 5381:50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2485'—, 
Akcye Fabryki broni 554—, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 88850, Akcye Galieyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1075:—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 98:—, 
Renta majowa 100:20, Austryacka Renta ko- 
ronowa 10025, Węgierska Renta koronowa 
9810, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 99:47, 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego 98:90, 4ipół pre. Listy Banku 
hipotecznego 101:60, 5 pre. Listy Banku hi- 
potecznego 112:—, 4 pre. Listy Banku kra- 
jowego 99:40, 4 i pół pre. Listy Banku kra- 
jowego 10%*—, 5 pre. komunalne obligacye 
Banku krajowego 10240, 4 pre. Galicyjskie 
propinacyjne 100-10, 4 pre. Galicyjska poży- 
czka krajowa z 1898 roku 99:65, 4-pre. po- 
życzka miasta Lwowa 97:65, Losy tureckie 
133 25, Marki 117-41, Ruble 253'50. 


Usposobienie osłabione w skutek bu- 
dapeszteńskich sprzedaży przy przeważnej 
ciszy w interesach. 


Odpowiedzialny redaktor : 
Adam Krechowiecki. 


~ 


NADESŁANE. 


Jako pewną lokacyę kapitałów 
polecamy : 
4", Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego. 
40/, i 45,0, Listy zastawne Banku krajowego. 
407 i 4'/,9%, Listy zastawne Banku hipot. 
407 i 4'/40/, Pożyczkę m. Lwowa. 
Papiery te kupujemy i sprzedajemy najko- 
rzystniej 


Sokal i Liliem. 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi. 
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Utrzymujs na składzia cza- 
sopisma zagraniczna 


FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga- 
lanterie, Sourire, Vis en 'eulotte rou- 
ge, Biblioteque moderne. 
AFGIELSKIE: 
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide Worid Magazine, Curent Lite- 
rature, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler. 
% LOSKIE: 
Domenica del Corriere. 
ROSYJSKIE: 
Oswobożdienie, Bzut (humsrystyczny). 


Sokołowskiego 


GBAGGGSEŃKOGGGGEGGO 
Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne: 


francuskie: 
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS 
angielskie : 
DAILY CHRONICLE 
rosyjskie : 
NOWOJE WREMIA 
niemieckie: 


FRANKFURTER ZEITUNG 
Sokołowskiego 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. | Biuro dziesników, Pasaż Hausmana 9. 


LWÓW. Pasaż Hausmana 9 


SB SP R3 


CEN N E KOU Koronowa waluta. płacą żądają Koronowa waluta. płacą żądają 
ni pare Jednolity dług państwa w srebrze Bukowińskie obl. propingoyjne los za 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej luty-sierpień . 1... . . 10060 10050 | 100 zł. 5 pr. . . — 10390 
Ą | płacą [żądają | kwiecień-październik . . 10060 10080 | Gal. poż. kr. zr. 1873 za 100 zł. 6 pr. —— —— 
Lwów, dnia 7. lutego 1905. pracą [żąCają | | Losy z roku 1854 po 250zł. mk. 32pr. —— —— „ n»n n» 1893 za 200 k, 4pr. 9920 10020 
walutą koron. A „ 1860po500 zł. wa. 4 pr. 15735 15835 | , "obl prop. „ 1889 za 100 zł. na 9960 10060 
I. Akcye za sztukę. K hiK ho A „ 1860po 100 zł. 4 pr. ia aj O rea Lwowa z r. 1896 za 5 EE 
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 545 — 555 5 „ 1864 po 100 zł. 75:— — Z ; p 
dla handlu i przem. 5 „ 1864 po 50 zł. . 275:— 280— | Renta maj za 100 lirów (96 kor.) 
Eo (400 ka AE A — —|260 —| | Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5pr. 29340 29540 pe pi: i, NSE SE SIE 
g È . prem. zi a ` $ E= = 
AL mo Ea R —_|_ _[| B Dluz państwa (wszystkich w Radzie państwa) | raręckie ra a kol. za 400 e = M 
w likwidacyi . . reprezentowanych krajów koronnych). 
Bogi Lody. po 200 zł. mk. a ota on od podśkai G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
Kol wów Cżera. „Jassy po 200 zł. za 100 zł. 4 pr... . . 11960 11980 FU 22. zana ! 
w. a. w srebrze (400 kor.) . 584 —!590 —| | Austr. renta w wal. kor. wolna od Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4*/s pr. zde 
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł. podatku za 200 kor. 4 pr. 10030 10050 Austr. zakł. m R los M 1S80 3 pr. 0 60 a” 
; n n 0 zr Az dwu 
di Eb R A oka; red? DOG 7 A C. Obligacye kolejowe. 3 „ 18893 pr. 299— 309— 
E | po 500 300 —l370 —| | Kol. Arcyks: Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100— 10090 Bukowiński zakł. kred. ziem. e A pr. pO a 
i Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne „ los 4 pr. i 99: 
a ei przed elektr 7 400 A od podatku za 100 zł. 4 pr. 119%-— 120— | Gal. ake. b. hip. i pr. u los 5 pr. REM SG 
Kol. Čes. Elżbiety za 200 zł. mk. 5%, a» aan ICE BU Ją opr: 101:50 101: 
II. Listy zastawne za 100 kor. © pr. (ostemp. akcye). | 506— 508—-| > 2 2 0 , 60EGEW Ron. 
Banku h. g.5% w.a. wyl. 210% æ |111 25| — —| | Ko Cesarza Franciszka Józefa za 100 GS. PBF i e Ao 0 
kJ, 9 los w 50 l. 101 30102 — zł. 57/4 pr. i 6 u Rx re ziem. pr. 08. AU å 
4 GSK dk 601.po200k. o | 98 80| 99 50| | Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. m 909. „ 4 ROIGRANDE 100 —— 
m kraj. Eh % „los w 511. m [101 501102 20] | _ (ostemp. a 7 PEAR 9990 10090 | „ n è n» om EPA A : 9975 100-50 
e l 5% JE 99 20| 99 gol | Kol. Arcyks. Rudolfa w wa koron. A pr. za kÓD ee 
Tow. kred. = ziem. td, too g wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 9990 10090 Banku kr ajowego dla Galieyi Lodom. 
1 1 . -PE 
sza emisya) . : - | 69 GU] = = Obligacye pierwszeństwa (kolejowe) 4 pr. 51fa lat zwrotne . 101:65 10265 
Tow. kred. galic. ziemsk. 4% a 3 Banku krajowego oblig. komun. 2 emi- 
do w ślj lań. - ; . . -/9 E — — Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105%  —— sya 5 pr. ą 10210 103-— 
4% los. w 56 lat a | 99 301100 — w złocie za 200 zł. 5 pr. ——  —— | Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
pe = Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i sya 42 lat za 200 kor. 4'ją pr. . 10150 10250 
ITI. Obligi za 100 kor. | : 5000 zł. 4 pr. 100— 101— | Banku kr. losy 572, 1. za 200 k. 4 pr. 9890 99-90 
Gal. funduszu propin. 4% w. d 100 —|106 70] | Kol. Czeskiej emias. z r. 1895 za 400 : Austro-węg. banku 40*/ą lat los 4 pr. —— —— 
Bukow. funduszu propin. 5% w.a. 8 |102 80| — — kor. 4 pr. 100-30 101-30 a i 50 lat los. 4 pr. 10050 10150 
Komunalne Banku kr. 5% (2 e © [101 50| — Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor. i ; i ż 
z „44% (3 em.) «= [101 50102 20 4 pr. 99-55 100-55 II. Obligacye A punen pierwszeństwa 
4% (4 em. 99 —| 99 70| | Kol. galie. “Karola Ludwika za 200, za zł, nom. 
Kol. lokalne dtto 4% a Do 4 98 90| 99 60 100 zł. $ pr. 99-95 10095 | Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 
Pożyczki kr. ka w. a. z r. 1873 — —| — _|J | Kol. Iwowsko- czern-jasskiej z r. 1994 A 200 zł. 6 poem 108:30 108-80 
4% po 200 kor. z ro- "| za 200 kor. 4 pr. 99:80 100:80 | Tow. żegi. par. po Dun. Em.r.18864pr. 11660 —:— 
ku 1893  . 99 40/109 10] | Kol. Areyks. Rudolfa. (Śalzkammer- Kol. półn. ces. Ferd. em. z r.18864pr. 10080 101-80 
Pożyczka m. Lwowa d4 po 200 kor. O 40 2 gut) za 400 marek 4 pr. . . 11885 —= | „ an RS n n» 18874pr. 10080 101-80 
5 -Q5 
» 7 Ua n 200 „ 101 10/101 80| | p. Dlug pańsswa (krajów korony węgierskiej). mo OAI: 1591 4 pr KA EA 
1. Losy. Weg. złota renta za 100 zł. £ pr. == =='|golej Lwów: Czern. Jassy” z r. 1884 za 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 87 —| 93 — „ w wal. kor. za 200 300 zł. 5 pr. . 93%. MORE 
kor. £ pF: - . . 9830 98:50 Kolej Lmów Cze. z r. 1884 za 300 
Yo a Weg. obl. pr. regul. Cisy za 100zł. 4% 169— 17150 | zj, 99-40 10040 
Dukat cesarski . . „ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 21375 21575 SAI EN loko wschod zamian 4 pr. EW A 
Ciota ych nom» Za 50 zł. (100 kor.) 21%— 21875 | Węg.gal.kol.em.1870za200 zł. 5 pr. 11050 11150 
o W Ph A E. Obligacye Indemnizacyjne. n on "RZ A 200 F TA e „ch 
100 marek niemieckich . à Kroacyi L A 290 EE J. Losy (za sztukę). 
i JÍ riej P sk Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.. . 22%—  23— 
ROP; giełdy POREKZEJ. F. Inne publiczne pożyczki. Zakład kred. dloni m 100zł. 476— 487 
Dnia 5. lutego 1905. = zeel Dunaju z r. 1870 za 100 Clary n zł. a n sowa Wia RE 
A. Ogólty dług państwa. łacą żądaj 5p 6 . 216— 283-50 | Pożyczka miasta Insbruku 20 z 19:— (= 
Jednolity dług państwa w banknot. zz Poke regul. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10665 10765 | Losy miasta Krakowa 20 zł. . . 88:— 92— 
maj-listopad : RE: 10025 10045 | Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za Pożyczka miasta aż 20 zł. . 66—  %0— 
styczeń lipiec. 100:20 10040 | 200 kor. 4 pr. . . . . . . 9980 10030 j Palfy 40 zł. m. k.. A + 4 173— 1882— 


AJENCYA 
Edwarda Schindlera 


w Stanisławowie załatwia ubezpieczenia 

na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 

Oficerów i Urzędników państwowych bez- 
płatnie. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godz. 2 do 4, 


'ul. Sykstuska 37, I. piętro. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 7. lutego 1905. 
HOTEL GEORGEA. 

PP. W. Gniewosz z Kont, M. Sachs z Kijo- 
wa, T. Fedorosiez z Klebanówki, K. Czarkowski 
z Niegowie, L Horedyski z Tłusteńka, E  Ziale- 
niewski z Krakowa, M. Łozińska z Podola, M. Chła- 


powski z Krakowa, A. M rkowska z Mostów Wiel- 
kich, H. Piątkiewiczowa z Podwołoczysk. 


Koronowa waluta. 


Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł.. 


płacą żądają 
5%9— 5570 


Czerw. krzyża weg. tow. 5 zł. . . 300— 81:80 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 655—  69— 
Salma 40 zł. mk. . . a 216— 226— 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. 16— 8l— 
St. Genois 40 zł. m —— —— 
Pożyczka m. B TA 20 zł. —— —— 
A „ Iryestu100 zł. mk.4*jąpr. —— —— 
5 n Tryestu 50 zł. 4 pr.. . —— —— 

K. Akcye banków (za sztukę). - 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . 294— 295— 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . 2805:— 2870:— 
Zakł. kred. dla handlu i przem.. 64650. 67750 
Węg Banku kredyt 200 zł. . 18:—  788— 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. 549— 551:— 
Galic. banku hip. 200 zł. . . 54T— 548-50 
dla handl. i przem. 200 zł. —'— 200— 
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 45950 46050 
„  Austro-węg. 1400 k.. . . . 1680— 1639— 
„ Związku (Unionbank) 200 zł.. 559— 560— 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 24550 24650 
Zivnosteńska banka 100 zł. ś 250:50 252— 


L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. 425 — 440:— 
„ akcye zakład. 200 zł. 418— —— 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5520— 5540— 
Kołom. kol. lok. (wke. pierw.) 200 zł. 
Kol. Lwów-Bełzec (akc, pierw.) 200 zł. 


„n  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. 58550 587-— 
„  wschod.-galie.-lokaln. 200 zł. 392— 400— 
> państwowych 200 zł. —— —— 
„ południowej 200 zł. —— —— 

węg. galie. I. 200 zł. 409:— 410-— 


Austr. Pow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 916:— 920— 
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 680:— 684— 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 1086— 1088— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 522-— 523— 
Pragskiego tow. żelazm. przem. 200 zł. 2493-— 2504— 


Schodniey 500 kor. -ame GIL — 699: — 
Turecek. zarz. tytoniow. 500 franków —— —— 
drifail. tow. kop. węgla 70 zł. 306:— 30650 
N. Weksle. 
Berlin za 100 marek 5. pr. . . 117-35 11755 
Londyn za 10 funt. szt. 4 Ro . 24042 24065 
Paryż za 100 franków. . .  95:571/4 95:70 
Petersburg za 100 rubli 5h Pr —— —— 
Niemieckie banki . . . 141740 117:80 
Włoskie banki 95 50 95-60 
Francuskie banki z 
Szwajcarskie banki . 95- 20 95:80 
0. WAL u AWAY 
Dukat cesarski 11-35 11-39 
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —:— —— 
20-frankówka . ae 19:12 19:14 
20-markówka : ; 23:50 23:56 
Rosyjski półimperyał SE = —— 
Niemieckie banknoty za l00marek 11735 11:55 
Włoskie oo za 100 lir. 9o O 9570 
Ruble . g ? 2:581/, 2544 


EP BH m NA NA H HA W BE ZZ kj BD GB GW Wo 


Licytacye. | 


L. cz. E. 6464 (5) [918 2—8]; 
Na żądanie Banku krajowego we Lwo- 


powania jedynie przez przybicie na tablicy | tego rodzaju co do samej nieruchomości nie taeyę, są ocenione wraz z przynależytosciami 


sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 


wie, odbędzie się dnia 15. marca 1905 o jleży zanotować na karcie ciężarów wykazu 


godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy- 


hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 


mienionym, w biurze Nr. 3 licytacya real- | mości. 


ności obj. whl. 199 ks. gr. gm. Hnilice 
wielkie wraz z przynależnościami, składają- 
cemi się z obsiewów ozimych. 

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na lieytacyę, jest ocenioną na 8600 kor., 
przynależności zaś na 208 kor. 

Najniższa cena wynosi 2588 K 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, I odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Nowesioło, dnia 21. stycznia 1905. 


L. cz. E. 1061/4 (7) [912 2—3] 

Na żądanie Wojciecha Górzańskiego, 
odbędzie się dnia 27. lutego 1905 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 5, licytacya realności 
whl. 2139 gm. Mogielnica, składającej się 
z p. gr. 15481 i 15491. 

Nieruchomość, wystawiona na lieytacyę, 


wyciąg katastralny. protokoły ocenienia) mo- | jest ocenioną na 320 kor. 


że każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej | 
wymienionym, w b:urze Nr. 8. 

Takie prawa, w obec których niniej- 


sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, RY | 


zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym. inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 


| 


Najniższa cena wynosi 213 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoly 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 3. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 


będą o dalszych wydarzeniach tego postę- | nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 


mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 


na 158.367 kor, a mianowicie grunt na 


Te osoby, dla których jakie prawa lub | 11947 kor., zaś budynki z urządzeniem fa- 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź, brycznem i maszynowem na 150.430 kor. 


obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
Sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 


Najniższa cena wynosi 81.508 kor. 

Waruaki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta- (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.), może każdy, maj sy chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym: w biu- 
rze Nr. 10. 


Takie prawa, w obec któryc'. niniej- 


leży zanotować na karcie ciężarów wykazu | sza licytacya byłaby niedopuszezaln , należy 
hipotecznego dla wzmiankowanych nierucho- | zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 


mości. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Budzanów, dnia 18. stycznia 1905. 


L. cz. He. 58 3 (16) [920 2—3] 
Dnia 10. marca 1905 o godzinie 1% 
w południe w sądzie niżej wymienionym, w 
sali rozpraw Nr. 2, piątro II. w Podhajcach, 
odbędzie się ponowna licytacya realn. obję- 


nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie 1 a tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w oki :gu sądu 


tych whl. 583, 586, 629, 649, 741 ks. gr. gm. j niżej wymienionego i nie wskażą ?muż są- 


kat. Nosów, 


stanowiących własność masy | dowi pełnomocnika do doręczeń, y „siedzibie 


konkursowej „Zjednoczonych fabryk syropów | sądu zamieszkałego. 


i cukrów, stow. zarejestr. z ograniczoną po- 


ręką we 'Lwowie* wraz z przynależnościami, | 


składającemi się wedle protokołu opisania | 
i oszacowania zawartego w inwentsrzu masy | 
konkursowej z dnia 21. listopada 1902 l. 
cz. He. 110;2 z budynków maszyn i urządze- 
nia fabrycznego. 


Nieruchomości te, wystawione na licy- | 


Wyznaczenie terminu lieytacyłtego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów ‘vkazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych rucho- 
mości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Podhajce, dnia 10. stycznia 1905. 


L. cz. E. 14694 (3) [965 1—3] 

Dnia 3. marca 1905 o godz. 9 przed 
poł. odbędzie się w biurze Nr. 7 sądu tut. 
licytacya realności w Starych Bohorodcza- 
nach whl. 536, składającej się z I. i II. ciała 
hip. i połowy realności whl. 587. 

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę są ocenione: 

1. I. ciało hipot. realności whl. 586 na 
2182 kor. 

2. II. ciało hipot. realności whl. 536 
na 240 kor. 

3. połowa realności whl, 587 na 55 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi ad 1. 1454 K. 66 h, 
ad 2. 160 kor., ad 8. 386 kor. 66 h. 

Warunki liecytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze 7. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych realnościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
Sądu zamieszkałego. 

Dla osób, którym niniejszy edykt z ja- 
kiegokolwiekbądź powodu nie został dorę- 
czony 1, ustanawia się kuratora w osobie 
p. Te'dozego Pelewicza, c. k. notaryusza w 
Bohc. »dczanach. 

J. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

3ohorodczany, dnia 28. stycznia 1905. 


L. cz. E. 1161/4 (8) [967] 
Na żądanie Maryanny Grzechowej, Jó- 
zofa Sołowskiego, Katarzyny  Bartkowicz, 
Weroniki Potokowej i Wojciecha Potoka w 
Dąbrówce wisłockiej zastąpionych przez adw. 
dr. Orlińskiego w Radomyślu odbędzie się 
dnia 20. marca 1905 o godz. 9 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 4, licytacya realności lwh. 83 ks. 
gr. gm. kat. Dąbrówka objętej, Józefy Sa- 
łowskiej własnej, składającej się z gruntu 
w części ornego, mierzącej 1 h. 65 ar. 46m2. 
Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona: a) bez uwzględnienia 
<iężaru na 598 kor. 15 hal., b) z uwzglę- 
dnieniem ciężaru na 573 kor. 15 hal. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 895 kor. 
44 hal., ad b) 382 kor. 10 bał., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 3. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego re zaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyb” być już ze skutkiem podnoszone. 

Te» osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania li.ytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
Sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądn 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Radomyśl, dnia 20. stycznia 1905. 


L. cz. E. 1620,4 (5) [922] 

Dnia 1. marca 1905 o godz. 9 przed 
południe n w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. Il, odbędzie się lieytacya a) re- 
alności wh. 305, b) realności lwh. 338 i c) 
realności» lwh. 154 ks. gr. gm. kat. Niego- 
wce wraz Z przynależnościami. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione ad a) na 400 kor., ad b) 
na 510 kor., ad e) na 170 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 266 kor. 
66 hal, ad b) 340 kor., ad e) 113 kor. 
32 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Wammaki licytacyjne i odnoszące się 
do tych «nieruchomości dokumenta możua 
przejrzeć „9odczas godzin urzędowych w są- 
dzie niże «wymienionym, w biurze Nr. II. 

O. k Sąd powiatowy, Oddział TI. 

Ws,aiłów, dnia 31. grudnia 1904. 


HA 
L. cz. k. 1255 (2) [968] 
Dnia 24. lutego 1905 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sali Nr. II. sądu 
tutejszego licytacya 1,4 części realności obj. 
whl. Ha «owce z przynaleźnościami. 


Nieruchomość tę, oceniono na 539 kor. 
64 hal. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 342 kor. 98 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 9. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
ifym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną. zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

„niatyn, dnia 28. stycznia 1905. 


L. cz. E. 1556/4 (3) [988 

Na żądanie Eleonory Kleban odbędzie 
się dnia 28. lutego 1905 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 17 licytacya 2;4 części z 2/8 czę- 
ści z 17 1 24 części z 42/8 części z 1/12 
z 1/7 części (18,252) reala. whl. 810 ks. gr. 
Brzozów. 

Części nieruchomości, wystawione na 
lieytacyę są ocenione na 399 kor. 28 hal. 

Najniższa cena wynosi 266 kor. 18 
hal, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 16. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. | 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Brzozów, dnia 14. stycznia 1905. 


L. cz. E. 18474 (3) [918] 

Dnia 16. marca 1905 o godz. 9 rano 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
7 odbędzie się licytacya połowy realności 
lwh. 57 i 59 gm. kat. Stryrnba. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cję, są ocenione: połowa realności lwh. 57 
na 40 kor, zaś połowa realności lwh. 59 na 
359 kor. 

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
do skutku nie przyjdzie wynosi: eo do po- 
łowy lwh. 57 kwotę 26 kor. 76 hal, zaś 
co do połowy lwh. 59 kwotę 259 kor. 38 hal 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 7. 

„Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, nak ży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do saraej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

„7 Te osoby, dla których jakie prawa lub 
clężary na powyższych nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Nadwórna, dnia 12. stycznia 1905. 


L. cz. E. 2808/4 (4) [923] 

Dnia 15. marca 1905 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 19, lieytacya na- 
stępujących posiadłości w Rożnowie: 1) ca- 
łej obj. whl. 1435 ocenionej na 1398 kor. 
75 hal., 2) całej obj. whl. 2382 ocenionej 
na 835 kor. 75 hal., 3) całej obj. whl. 2836 
oeenionej na 197 kor. 64 hal., 4) całej obj. 
whl. 2624 ocenionej na 172 kr. 30 hal., 5) 
połowy obj. whi. 1433 ocenionej na 248 
kor. 89 hal., 6) 6,14 części whl. 1347 oce- 
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nionej na 142 kor. 98 hal. wraz z przyna- 
leżnościami, składającemi się z inwentarza 
żywego i martwego wedle tus. protokołu z 
16. grudnia 1904 na 476 kor. ocenionemi 
przynależność pierwszej jako największej, 
stanowiącemi. 

Najniższa cena wynosi z przynależno- 
ściami: 1) 1243 kor. 23 hal, 2) 557 kor. 
21 hal, 8) 197 kor. 64 hal, 4) 115 kor. 
20 hal., 5) 155 kor. 98 hal., 6) 95 kor. 76 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Wóśrunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może ka- 
żdy mający chęć kupienia, przejrzeć w go- 
dzinach urzędowych, w biurze Nr. 21. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby  niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 20. stycznia 1905, 


L. cz. E. 1558/4 (8) [949] 

Dnia 16. marca 1905 o godz. 9 rano 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 7 
odbędzie się licytacya należących do Jakóba 
Kuźmiraka 3/4 cześci realności lwh 754 
i całej realności lwh. 755 gm. Pniów, oraz 
należącej do Marka Kuźmiraka 1,4 części 
realności lwh. 754 gm. Pniów. 

Nieruchomości na licytacyę wystawio- 
ne są ocenione: cała realność lwh. 754 na 
68) kor. zaś realność 755 na 960 kor. 

Najniższa cena poniżej której sprzedaż 
do skutku nie przyjdzie wynosi: za 3;4 lwh. 
54, 815, kor. za 14 lwh. 754, 105 kor. 
za całą lwh. 755, 625 kor. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Nadwórna, dnia 12. stycznia 1905. 


L. ez. E 19704 (3) [950] 

Dnia 16. marca 1905 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżejj wymienionym, w 
biurze Nr. 7, odbędzie się licytacya realno- 
ści Iwn. 411, 2140 oraz połów realności lwh. 
2188 i 410 gminy Pniów. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: 

1. realność lwh. 40 na 200 kor. 

2. realność lwh. 2 40 na 100 kor. 

8. połowa realn. lwh. 2183 na 160 kor. 

4. połowa realn. lwh. 410 na 255 kor. 

Najniższa cena wynosi ad 1. 133 kor. 
33 h., ad 2. 66 kor. 67 h., ad 8. 106 kor. 
67 h., ad 4. 170 kor. poniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Nadwórna, dnia 25. stycznia 1905. 


L. cz. E. 6724 (6) [940] 

Dnia 23. marca 1905 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się licytacya realności 
whl. 216 ks. gr. gm. Winogrod i połowy 
realności whl. 128 ks. gr. gm. Winogrod w 
biurze Nr. 6. 

Cena pierwszej 400 kor. — drugiej 
1350 kor. 

Najniższa oferta pierwszej 266 kor. 
66 h. — drugiej 900 kor. 

Warunki i dokumenta w biurze Nr. 6. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Gwożdziec, dnia 30. stycznia 1905. 


L. cz. E. 692/4 (5) [941] 

Dnia 23. marea 1905 o godz. 11 przed 
południem odbędzie się licytacya realności 
whl 191 ks. gr. gm. Zahajpol w biurze 


Cena 2000 koron. 

Najniższa oferta 13888 kor. 66 h. 
Warunki i dokumenta w biurze Nr.6. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gwożdziec, dnia 30. stycznia 1905. 


L. cz. E. XVI. 1884/4 (10) [850] 

Dnia 29. marca 1905 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sali Nr. 6 sądu 
tut. licytacya realności we Lwowie, whl, 
306 III. z przynależytościami. 

Dom z przynależytościami oceniono na 
28104 kor. 12 hal. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 14898 kor. 26 h. 

Warunki liecytacyjne i inne odaośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w kancelaryi Oddziału XVI. 

Prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie iuż istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Ò. k. Sąd powiatowy 5. I., Oddział XVI. 

Lwów, dnia 17. stycznia 1905. 


L. cz. E. 838/4 (8) [969] 

Daia 2. marca 1905 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. VI. odbędzie się licytacya dwóch 
ósmych niewydzielonych części realności 
wyk. hip. 185 gminy Tłuste miasto objętej. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 450 kor. 

Najniższa cena wynosi 800 kor. poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta ruoże każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sadzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. VI. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądż 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Tłuste, dnia 20. stycznia 1905. 


a 
Upadłości. 
L. cz. S. 5/4 (14) [879 3—3] 
Otwarty ts. uchwałą z dnia 18. listo- 
pada 1904 1 cz. S. 5/4 (1) do majątku Joa- 
chima Hollandra, kupca w Jordanowie kon- 
kurs się znosi i o tem się wszystkich wie- 
rzycieli zawiadamia. 
C. k. Sąd obwodowy, Senat IV. 
Wadowice, dnia 28. stycznia 1904. 


L. ez. V. 6/97 (324 k. k.) 
Obwieszezenie 
W konkursie Abrahama Holländra z 
Moszezenicy wyznacza się w e. k. sądzie 
powiatowym w Bieczu w biurze Nr. 3 au- 
dyencyę na dzień 9. lutego 1905 celem 
ostatecznego ustalenia roszczeń zarządcy 
masy adw. dr. Maciejowskiego i tegoż za- 
istępcy do wynagrodzenia i zwotu poniesio- 
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nych przez nich wydatków, celem odebrania 
i sprawdzenia rachunków przez zawiadowcę 
masy według $ 151 ust. konk. złożyć się 
mających, oraz do rozprawy nad zarzutami 
wniesionymi co do projektu ostatecznego 
rozdziału masy przedłożonego przez zarządcę 
masy. 
Wszystkim wierzycielom konkursowym, 
którzy zgłosili swe wierzytelności, wolno 
powyższy projekt ostatecznego rozdziału 
przeglądnąć u komisarza konkursowego, lub 
zarządcy masy i brać z niego odpisy i mo- 
żliwe zarzuty, wolno im wnosić ustnie, lub 
na pismie do komisarza upadłości aż do 
dnia do rozprawy wyznaczonego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Biecz, dnia 20. stycznia 1905. 


Konkursa. 


L. 36 Pr. R. S. K. 
Ogłoszenie konkursu. 

Niniejszem ogłasza się konkurs na na- 
stępujące posady nauczycielskie w szkołach 
średnich : 

1 Na posadę nauczyciela filologii kla- 
sycznej z językiem wykładowym ruskim, w 
c. k. gimnazyum akademickiem we Lwowie. 

2. Na posadę nauczyciela filologii kla- 
sycznej z językiem wykładowym niemieckim, 
w c. k. gimnazyum II. we Lwowie. 

3. Na posadę nauczyciela filologii kla 
sycznej z językiem wykładowym polskim, 
w e. k. gimnazyum IV. we Lwowie. 

4. Na taką samą posadę w gimnazyum 
V, we Lwowić. Pierwszeństwo mieć będą 
kandydaci, którzy wykażą się kwalifikacyą 
do nauczania propedeutyki filozoficznej. 

5. Na taką samą posadę w gimnazyum 
VI. we Lwowie. 

6. Na taką samą posadę w gimnazyum 
św. Anny w Krakowie. Pierwszeństwo będą 
mieli kandydaci, którzy wykażą się kwalifi- 
kacyą do nauczania propedeutyki filozoficznej. 

7. Na drugą taką samą posadę w tym- 
że zakładzie. 

8. Na taką samą posadę w gimnazyum 
św. Jacka w Krakowie. 

9. Na posadę nauczyciela filologii kla- 
sycznej z językiem wykładowym niemieckim, 
w gimnazyum w Brodach. 

10. Na posadę nauczyciela filologii kla- 
sycznej z językiem wykładowym polskim, 
w gimnazyum w Dębicy. 

11. Na taką samą posadę w gimnazynm 
w Jaśle. 

12. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Nowym Sączu. 

13. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Nowym Targu. 

14. Na taką samą posadę w gimnazyum 
I. w Przemyślu. 

15. Na taką samą posadę w gimnazyum 
II. w Rzeszowie. 

16. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Sanoku. 

17. Na taką samą posadę w tymże za- 
kładzie. 

18. Na taką samą posadę w gimnazyum 
I. w Tarnopolu. 

19. Na drugą taką samą posadę w tym- 
że zakładzie. 

20. Na posadę nauczyciela filologii kla- 
sycznej z językiem wykładowym ruskim, w 
gimnazynm Franciszka Józefa w Tarnopolu. 
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21. Na drugą taką samą posadę w tym- | 1905 


że zakładzie. 

22. Na trzecią taką samą posadę w tym- 
że zakładzie. 

28. Na posadę nauczyciela filologii kla- 
sycznej z językiem wykładowym polskim, 
w gimnazyum w Buczaczu. 

24, Na taką samą posadę w gimnazyum 
II. w Tarnowie. 

25. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Wadowicach. 

26. Na posadę nauczyciela języka pol- 
skiego w gimnazyum VI. we Lwowie. 

27. Na taką samą posadę w gimnazyum 
II. w Kołomyi. 

28. Na taką samą posadę w gimnazyum 
II. w Rzeszwie. 

29. Na taką samą posadę w gimnazyum 
I. w Tarnopolu. 

30. Na taką samą posadę w gimnazyum 
Franciszka Józefa w Tarnopolu. 

31. Na taką samą posadę w gimnazyum 
II. w Tarnowie. 

32. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Wadowicach. 

88. Na taką samą posadę w szkole re- 
alnej w Krośnie. | 

34, Na posadę nauczyciela języka nie- 
mieckiego, z językiem wykładowym ruskim, 
w gimnazyum akademiekiem we Lwowie. 

35. Na posadę nauczyciela języka nie- 
mieckiego z językiem wykładowym polskim, 
w gimnazyum w Brzeżanach. 

76. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Buczaczu. 

37. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Dębicy. 4 i 

38, Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Jaśle. 
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j 39. Na taką sama posadę w gimnazyum į 


i w Jarosławiu. 

40. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Sanoku. 

41. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Wadowicach. 

42. Na drugą taką samą posadę w tym- 
że zakładzie. 

43. Na taką samą posadę w szkole re- 
alnej w Stanisławowie. 

44. Na taką samą posadę w szkole re- 
alnej w Tarnopolu. 

45. Na posadę nauczyciela geografii i 
historyi powszechnej w gimnazyum w Pod- 
górzn. 

46. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Nowym Sączu. 

47. Na posadę nauczyciela matematyki 
i fizyki w gimnazyum św. Anny w Krakowie. 

48. Na taką samą posadę w gimnazyum 
III. w Krakowie. 

49. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Buczaczu. 

50. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Dębicy. 

51. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Podgórzu. 

52. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Stryju. 

58. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Wadowicach. 

54. Na taką samą posadę w szkole re- 
alnej w Sniatynie. 

55. Na taką samą posadę w szkole re- 
alnej w Tarnopolu. 

56. Na posadę nauczyciela historyi na 
turalnej w gimnazyum IV. we Lwowie. 

57. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Brodach (z językiem wykładowym nie- 
mieckim). 

58. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Nowym Targu. 

59. Na taką samą posadę w gimnazyum 
I. w Przemyślu. 

60. Na taką samą posadę w szkole re- 
alnej w I. w Krakowie. 

61. Na taką samą posadę w szkole re- 
alnej w Krośnie. 

62. Na taką samą posadę w szkole re- 
alnej w Żywcu. 

63. Na posadę nauczyciela geometryi 
wykreślnej w szkole realnej I. we Lwowie. 

64. Na taką samą posadę w szkole re- 
alnej II. w Krakowie. 

65. Na taka samą posadę w szkole re 
alnej w Krośnie. 

66. Na taką samą posadę w szkole re- 
alnej w Sniatynie. 

67. Na taką samą posadę w szkole re- 
glnej w Stanisławowie. 

68. Na posadę nauczyciela rysunków 
odręcznych w szkole realnej II. w Krakowie. 

69. Na taką samą posadę w gimnazyum 
w Brodach. 

70. Na taką samą posadę w gimnazyum 
I. w Kołomyi. 

71. Na taką samą posadę w szkole re- 
alnej w Krośnie. 

72. Na taką samą posadę w szkole re- 
alnej w Tarnopolu. 

Do każdej z tych posad przywiązane 
są pobory w myśl ustawy z dnia 19, wrze- 
śnia 1898 Dz. p. p. Nr. 173. 

Kandydaci ubiegający się o te posady, 
mają wnieść podania zaopatrzone w potrzebne 
dokumenta, za pośrednictwem swej przełożo - 
nej władzy. do Prezydyum e. k. Rady szkol- 
nej krajowej, najpóźniej do końca lutego 


Kandydaci, którzy ubiegać się będą o 
o kilka z wymienionych posad, winni wnieść 
osobne podanie na każdą posadę, dołączając 
do każdego podania tabelę kwabfikacyjną. 

Kandydaci, którzy po uzyskaniu zupeł- 
nej kwalifikacyi nauczycielskiej, pełnili w 
szkołach średnich obowiązki zastępców nau- 
czycieli, a pragną, aby ta ich służba była 
poliezalną mają wykazać w tabelach kwali- 
fikacyjnych jak najdokładniej, podając datę 
i liczbę dekretów, od którego czasu, jak dłu- 
go i w jakiej liczbie godzin, pełnili obo- 
wiązki nauczycielskie. 

Kandydaci, którzy nie wyszli jeszcze 
z wieku obowiązującego do służby wojsko- 
wej, mają wykazać, czy uczynili już zadość 
obowiązkowi tej służby. 
Prezydyum e. k. Rady szkolnej krajowej. 
Lwów, dnia 1. lutego 1905. 


L. 137 [926] 
Konkurs. 

Z fundacyi im. Szyfry Biny Na- 
thanson dla wyposażenia ubogich dzie- 
wcząt izraelickich, zatwierdzonej reskry- 
ptem c k. Namiestnictwa z 28. gru- 
dnia 1904 L. 179.800, rozpisuje się 
niniejszem konkurs na dwa stypendya 
posagowe po 1000 kor. za rok 1904 
przypadające, które w drodze losowa- 
nia nadane zostaną. 

O takie stypendyum posagowe 
! ubiegać się mogą dziewczęta wyznania 
"mojżeszowego, pochodzące z rodziny 
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bp. Szyfry Biny Natbanson, których 
oboje rodzice lub też jeden tylko ro- 
dzic noszą lub nosiły rodowe nazwi- 
sko fundatorki »Bursztyn«, a w braku 
takich kandydatek, wyposażone być 
mogą inne ubogie dziewczęta izraeli- 
ckie. 

Bliższe tedy warunki ubiegania 
się o to stypendyum są: 

1) pokrewieństwo z bp. fundator- 
ką, z wykluczeniem atoli pokrewień- 
stwa z Szachne Landau; 

b) ubóstwo; 

c) moralność; 

d) wiek między 16 a 35 r. życia. 

Pierwszeństwo między kandyda- 
tkami ukwalifikowamemi w wymogach 
b), c), d) mają przedewszystkiem sie- 
roty, a między niemi sieroty tak po 
ojcu, jakoteż i po matce. 

Wypłata stypendyum posagowego 
nastąpi po legalnym ślubie kandydatki 
do jej rąk przez kuratoryę fundacyjną 
w kancelaryi Zboru izrael. we Lwowie 

Podania udokumentowane dowo- 
dami wyżej określonymi wniesione być 
mają do protokołu podawczego Prze- 
łożeństwa Gminy wyznaniowej izreal 
we Lwowie (ul Bernsteina 1 12) naj- 
później do 15. marca 1906. 

Lwów, dnia 1. lutego 1905. 

Kuratorya fundacyi im Szyfry Biny 
Nathanson. 


Kuratele. 


L. cz. P. 2574 (1) [845 1—3] 
lika Biłyk ze Skałata został uznany 
umysłowo niedołężnym, a kuratorem jego 
ustanowiono Bartłomieja Olenkiewicza ze 
Skałata. 
C. k. Sąd powiatowy 
Skałat, dnia 21. grudnia 1904. 


L. eg. L. VII. 24 (2) [821 1-3] 
Józef Policht z Radajowie uznany zo- 
stał umysłowo niedolężnym. Kurator Józef 
Sowa z Radajowie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Nowy Sącz, dnia 28. lutego 1304. 


L. cz. P, VI. 3,3 (9) ['58 1—3] 
Antoni Czubaty, syn Mikołaja z Ga- 
jów wielkich za umysłowo niedołężnego 
uznany, a kuratorem jego Filip Dawidowicz 
z Tarnopola ustanowiony. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 12. grudnia 1904. 


L. cz. P. VI. 17899 (11) 
Dla umysłowo chorego Jacentego Kor- 
czyńskiego, ustanowiony kuratoren Tomasz 
Korczyński. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 26. października 1904. 


L. ez. P. 363,3 (1) [834] 
Ewa Dulepa z Nakonecznego uznana 
umysłowo chorą, kuratorem Fedko Romaniec 
z Nakonecznego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów, dnia 29. grudnia 190*. 


L, cz. P. 8464 (1) [836] 
llko Rewicz z Rogóżna uznany umy- 
słowo chorym; kuratorem Jurko Petrucha 
z Rogóżna. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów, dnia 17. grudnia 1904. 


L. cz. P. 383/4 (1) [835] 
Eufemia Stefaniak z Rogóżna uznana 
umysłowo chorą; kuratorem Michał Stefa- 
niak z Rogoźna. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów. dnia 29. grudnia 1904. 


L. cz. P. V. 148/4 (1) [833] 

C. k. Sąd w Horodence ustanawia na 
podstawie udzielonego przez e. k. sąd obwo- 
dowy w Kołomyi uchwałą z dnia 28. gru- 
dnia 1904 1. cz. Ne. IV. 701,4 zatwierdzenie, 
kuratelę na Katarzyną Michajluków Zalesz- 
czuk w Czerniatynie z powodu stwierdzonej 
przez sąd choroby umysłowej, a kuratorem 
ustanawia Jurka Memisz Michała w Czer- 
niatynie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Horodenka, dnia 28. grudnia 1904. 
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L. cz. L. 154 (4) [846] 
Za marnotrawcę uznano Stefana Ku- 
' dilczaka w Jabłonce niżnej. Kuratorem jego 
ustanowion: Petra Czerwoniaka w Jabłonce 
niżnej. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Turka, dnia 28. listopada 1904. 


L. cz. P. 4/5 (1) [819] 
Za umysłowo chorego uznano dr. Ma- 
ksymiliana Marienberga w Brzeżanach. Ku- 
ratorem jego ustanowiono Zygmunta Ma- 
rienberga w Podhajcach. 
C. k Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, dnia 11. stycznia 1905, 


Bez. PAO (1) [818] 
Za marnotrawnego uznano Ołeksę Boj- 
ka w Narajowie. Kuratorem jego ustano- 
wiono Iwana Jacykowa w Narajowie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, dnia 1. stycznia 1905. 


L. cz. P. 333 4 (6) [889] 
Michał Kania, syn Józefa i Maryanny 
z Wojsławia uznany marnotrawnym, kura- 
torem jest Tomasz Karmaniak z Cyramli. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Mielec, 21. grudnia 1904. 


L. ez. P. 109,4 (1) [8*5] 
Micbał Bojko z Papierni ad Kobyło- 
włoki został uznany marnotrawcą. Kurato- 
rem ustanowiony Stanisław Dutka. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Budzanów, dnia 22. grudnia 1904. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. cz. Ów. 91/5 (2) i 174/5 (1) [878 3—3] 

Przeciw Chaimowi Rimlerowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesione 
zostały do e. k. sądu obwodowego w Rze- 
szowie przez Heschela Lichta pozew o 281 
kor. 50 hal. i przez Samuela Altera pozew 
o 223 kor. 56 hal. 

Na podstawie pozwu wydano wekslowe 
nakazy zapłaty. 

Celem strzeżenia praw Chaima Rimle- 
ra, ustanawia się p. adw. dr. Rudolfa Alsa 
w Rzeszowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sad obwodowy, Oddział II. 

Rzeszów, dnia 28. stycznia 1905. 


L. ez. ©. I. 165 [828 3—3] 

Przeciw Fedorowi Czerteniuk, synowi 
Stefana, którego miejsce pobytu jest niezna- 
ne, wniesionym został do c. k. sądu powia- 
towego w Delatynie przez Wasyla Tkaczuka 
i tow. pozew o zniesienie współwłasności 
realności objętej whl. 27, 81 i 307 gm. kat. 

u. 


Na podstawie pozwu, wyznaczono au 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 16. 
lutego 1905. 

Celem strzeżenia praw Fedora Qzerte- 
niuka, ustanawia się pana dr. Andermana, 
adw. w Delatynie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać, będzie tegoż 
Fedora Czerteniuka w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomoenika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Delatyn, dnia 29. stycznia 1905. 


[848 3—3] 
Obwieszczenie. 
Panowie adwokaci dr. Abraham Elie 
Ax w Bohorodczanach i Ozyasz Flecker we 
Lwowie zamierzają przesiedlić się, a to 
pierwszy do Gwożdzca a drugi do Mostów 
wielkich. 
Z Wydziału Izby adwokackiej. 
Lwów, dnia 21. stycznia 1905. 


L. 124/05 [898] 
Dr. Stanisław Łojasiewicz, adwokat w 
Radomyślu przesiedla się 8. kwietnia 1905 
do Bochni, a jego substytutem ustanowiono 
dr. Maurycego Orlińskiego, adwokata w Ra- 
domyślu. 
Z Wydziału Izby adwokackiej. 
Kraków, dnia 24. stycznia 1905. 


L. 65/05 [897] 
Dr. Stanisław Maryan  lIglatowski, 
przesiedlił się ze Sołotwiny do Tuchowa 
i wpisany został dnia 21. stycznia 1905 na 
listę adwokatów z siedzibą w Tuchowie. 
Z Wydziału Izby adwokatów, 
Kraków, dnia 21. stycznia 1905. 


| 


L. cz. hip. 9427/4 [852] 
Niewiadomemu z miejsca pobytu Leo- 
nowi Skolimowskiemu, właścicielowi maję- 
tności Dyniska, ma być doręczoną uchwała 
tabularna z 22 grudnia 1904 l. hip. 2427 4, 
dotycząca majętności Dyniska obj. whl. 325, 
którą dozwolono wpisu ustępstwa na rzecz 
Herscha Reissa wierzytelności Aby Kremer- 
manna w kwocie 1000 kor. zpr. 
Ustanowiony dła strzeżenia praw Le- 
ona Skolimowskiego, kuratorem dr. Ernest 
Till, adwokat we Lwowie, będzie go zastę- 
pował, dopóki się w sądzie nie zgłosi luo 
pełnomocnika nie ustanowi. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VIII. 
Lwów, dnia 22. grudnia 1904. 
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L. cz. O. I. 266/4 (1) [914] 
Przeciw nieobjętej masie spadkowej 
b. p. Samuela Rechesa wniesionym został 
do e. k. sądu powiatowego w Krakoweu przez 
małolet. Leibę Frimmera, zastąpionego przez 
opiekuna Mechla Frimmera, pozew o ojcow- 
stwo i alimentacyę. 
| Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
w tut. sądzie audyencyę do ustnej rozprawy 
na 2. listopada 1904 godzina 9 rano Ś. Nr. 1. 
Celem sirzeżenia praw pozwanej masy 
spadkowej, ustanawia się pana c. k. nota- 
ryusza Piora Bugla w Krakowcu, kuratorem. 
Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwaną masę spadkową bp. Samuela Rechesa 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez- 
pieczeństwo, dopóki spadkobiercy w sądzie 
Się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za- 
mianują. . 
U. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krakowiec, dnia 20. września 1904. 


L. ez. Ów. 128, 124,5 (1) [962] 
Przeciw nieobecnemu Simonowi Keiso- 
wi wniosło Towarzystwo oszczędności i kre- 
dytu w Bolechowie, przez adw. dr. Józefa 
' Kleinberga w Bolechowie skargi o 600 kor., 
bu0 kor., 600 kor. 500 kor. i 500 kor. zpn. 
Na podstawie tych skarg wydano we- 
kslowe nakazy zapłaty z dnia 29, stycznia 
1905 Cw. 123,5 (1) i Gw. 1245 (1). 
Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanego kuratorem adw. dr. Malawski w 
Tarnowie, będzie go zastępował, dopokąd 
się w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie ustanow!. 
U. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
"Tarnów, dnia 25. stycznia 1905. 


L. cz. VI. 640,92 459) 1936] 

Panu Józefowi Hankemu ze Lwowa ma 
być doręczoną tut. uchwała z dnia 2. lipca 
1904, 1. ez. VI. 640,92 (52), którą zarzą- 
dzono wykreślenie ze stanu biernego maję- 
tności Czyżów whl. 208 praw zastawu, jaku 
na cenę kupna tej majętności przeniesionych, 
a między. nimi także prawa zastawu dla 
kwoty 634 zł. 09 et. wa. wpisanych na rzecz 
firmy Jozef Hanke we Lwowie. 

Ponieważ niewiadomo, gdzie Józef 
Hanke przebywa, ustanawia się mu w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie pa- 
na dr. Epsteina, adwokata w Złoczowie. 

: Tenze kurator zastępować będzie Jó- 
zefa Hankego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt 1 niebezpieczeństwo, dopóki on w Są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
mę Sąd obwodowy, Uddział I. 

Złoczów, dnia 14. grudnia L9U4. 


L. cz. Uw. II. 214,5 U). [928] 

Przeciw Rubinowi Gorbatemu, ostatnio 
we Lwowie zamieszkałemu, ktorego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu krajowego, Jako handlowego we 
Lwowie, przez Salamona Rohatyna we Lwo- 
wie pozew o zapłacenie sumy wekslowej 
450 «or. ZpR. l 

Na podstawie pozwu został wydany 
dnia 24. stycznia 1905 do l. cz. Ów. IL. 
2145 (1) nakaz zapłaty tej sumy. 

Celem strzeżenia praw Buvina Gorba- 
tego, ustanawia się pana adw. dr. Gabla we 
Lwowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczensiwo, dopóki on w Sądzie SIĘ 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

U. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział LL, 
Lwów, dnia 24. stycznia 1v05. 


L. ez. Uw. DI. 42,5 (1) [972] 
Przeciw Hermanowi berlerowi 1 Nesi 
Berler, ostatnio we Lwowie zamieszkałym, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
sionym został do c. k. sądu krajowego, jako 
handlowego we Lwowie przez Markusa Rol- 
(,  lera we Lwowie, pozew o zabezpieczenie 
i złożenie do depozytu sądowego resztującej 
sumy wekslowej 323 kor. 36 hal. 
Na podstawie pozwu, zostať wydany 
dnia 7, stycznia 1900, l. cz. Ów. Il. 42,5 
(1) nakaz zabezpieczenia tej sumy. 
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Celem strzeżenia praw Hermana Ber- 
lera, ustanawia się pana adw. dr. Rafała 
Bubera we Lwowie, zaś Nesi berler, usta- | 


nawia się pana adw. dr. Salamona Bunca | L. cz. A. XI. 888,4 (6) 


(młodszego) we Lwowie kuratorem. 


Spadki. 


[825 3—3] 


Antoniego  Bierczyńskiego, Michała 


Cı kuratorowie zastępować będą po- |i Jana Drohomireckiego Teodora, niegdyś w 


zwanych na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki pozwani w sądzie się nie zgłoszą lub 
pełnomocnika nie zamianują. 
C. k. sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III. 
Lwów, dnia 7. stycznia 1905. 


L. cz. Ów. 5,5 (1)  * [903] 

Przeciw Leji Wolf z Jasła, której obe- 
cne miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
nym został do c. k. sądu obwodowego w 
Jaśle przez Salamona Jakubowicza z Ry- 
manowąa, pozew o 2000 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano w dniu 
niżej wyrażonym wekslowy nakaa zapłaty. 

(elem strzeżenia praw Leji Wolf, usta- 
nawia się pana dr. Romana Adamskiego, 
adwokata w Jaśle kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
wyższą pozwaną w rzecz nej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się me zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział lI. 
Jasło, dnia 4. styeznia 1905. 


L. ez. Cw. 140/5 (1) [905] 

Przeciw nieobeenemu Ignacemu Czerni- 
kowi, wnieśli Wojciech i Marya Radłowscy 
przez adw. dr. 'Tertila w Tarnowie, skargę 
o %40 kor. 

Na podstawie tej skargi wydano we- 
kslowy nakaz zapłaty z 27, stycznia Lv05 
Ów. 140,5 (1). 

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanego, kuratorem adwokat dr. ksarski w 
Tarnowie, będzie go zastępował, dopokąd 
się w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie ustanowi. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Tarnów, dnia 27. stycznia 1905. 


Amortyzacye. 


L. ez. Ne. V1. 85 (1) [349 3—5] 

Na prośbę p. Jozefy Okornickiej jako 
jedynej dziedziczki sp. Jozefa Nikoliena za- 
rządza się postępowanie amortyzacyjne 
wzgiędem zaginionego rewersu Nr. 686 25. 
lutego 1074 poswiauczającego Ze strony c. k. 
głównej kasy krajowej we Lwowie złożenie 
przez śp. Józefa Nikolichu kaucyi służbowej 
w kwocie 112 kor. gotówką. 

Wzywa się przeto posiadacza wyżej 
wymienionego rewersu, by prawa swoje do 
niego w przeciągu 1 roku, 6 tygodni i 8 
dni tu wykazał, gdyż w razie przeciwnym 
po upływie tego terminu rewers ów jako nie 
mający Znaczenia uznanym zostanie. 

U. k. Sąd powiatowy XN. L, Oddział VI. 

Lwów, 23. stycznia 1905. 


L. cz. T. 134 (2) [815 3—3] 

C. k. sąd obwodowy w Jaśle na wnio- 
sek Iwana Kostyka z Radocyny o uznanie 
Semana Zydziaką syna Aleksego i Maryi za 
zmarłego, wzywa każdego, ktoby miał wia- 
daomość o miejsęu pobytu i życiu Semana 
Zydziaka syna Aleksego i Maryi ze Stachów 
małż, Zydziaków rel. gr. kat., urodzonego 
dnia ZU. czerwca 1518 w Radocynie, który 
przed przeszło 32 laty z gminy Radocyny 
się wydaiił, aby o tem doniosł w ciągu je- 
dnego roku licząc od dnia ostatniego ogfo- 
szenia edyktu albo tutejszemu sądowi albo 
suratorowi adw. dr. Feliksowi Gaszyńskie- 
mu w Jaśle, gdyż po upływie tego czaso- 
kresu na ponowny wniosek lwana Kostyka 
z Radocyny Seman Żydziak za zmarłego 
uznanym zostanie. 

U. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Jasło, ania 17. grudnia 1904, i 


L. cz. T. 88,4 (2) 188 3—3] 

Na wniosek p. Kazimierza Watraszyn- 
skiego wdrazamy posiępowaiie celem amor- 
tyzacyi 

a) kuponu płatnego dnia 31. grudnia 
1904 r. ua 4U kor. od listu zastawnego To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego we Lwo- 
wie 5. LLL. Nr. 11.546 na 2000 kor. tudzież 

b) kuponu płatnego dma 31. grudnia 
1904 ua 4u kor. od listu zastiawnego Lowa- 
stwa kredytowego ziemskiego we Lwowie X. 
LL. 2078 na 2000 kor. 

Posiadacza wyż wymienionych kuponów 
wzywa Się, by ze sweini prawami się zgło- 
sił, gdyż w przeciwnym razie po upływie 1 
roku, 6 tygodni i 8 dni, od dnia płatności 
powyższe kupony uznane zostaną Za umo- 
rzone. 

„ _ C. k. Sąd krajowy cywilny. 

Lwów, dnia 17. stycznia 1905. 


Drohomirczanach zamieszkałych wzywa się, 
by do jednego roku, licząc od ostatniego 
ogłoszenia w gazecie, zgłosili się z przyję- 
ciem spadku po zmarłej dnia 18. listopada 
1888 w Drohomirezanach bez testamentu 
Warwarze z bereźnickich  Drohomireckiej, 
inaczej spadek z dziedzicami zgłaszającymi 
się i kuratorem Michałem Drohomireckim 
Teodora z Drohomirczan dla nich ustano- 
wionym przeprowadzony:n zostanie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 

Stanisławów, dnia 29. grudnia 1904. 


iirmy. 
L. cz. Firm 396 4 (Stow. 1,322) [770] 
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano, dv rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Komarno. 

Brzmienie firmy: Towarzystwo oszczę- 
dności i kredytowe, stowarzyszenie zareje- 
strowane Zz- ograniczoną poręką. 

Data statutu: 7. września 1904. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarcza- 
nie członkom swoim funduszów potrzebnych 
im do obrotu w gospodarstwie, rzemiośle, 
przemyśle i handiu za pomocą wspólnego 
kredytu wszystkich członków. 

Czas trwania: nieograniczony. 

Dyrekcya: Meilech Freilich, Dawid 
Schaffer i Markus Müller, kupcy w Komar- 
nie jako dyrektorowie i Mojżesz Scheininger, 
kupiec w Komarnie, jako zastępca dyrektora. 

Podpis firmy (F. Z.) pod firmą Towa- 


rzystwa, podpisy dwóch członków Dyrekcyi.! 


Ogłoszenia w czasopismie powszechnego 
Związku na własnej pomocy opartych gali- 
cyjskich stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych we Lwowie. 

m 
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zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i 


pr=mn z. RE R LAC a CEC 


RZKZZZZKZZAKE 


„HISTORYA SZTUKI POLSKIEJ* - - 


„MONOGRAFIA O NAPOLEONIE I.“ - 


we Lwowie: 


Kwartalnie 6 kor. 80 hal. 
Półrocznie 18 kor. 60 hal. 
Rocznie 27 kor. 20 hal. 


Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w 


za tom tylko 40 hal., t. j. kwartalnie 
12 tomów 4 kor. 80 hal. roczme za 
tę prosimy nadsyłać 


ratorowie za dopłatą 78 ker. bez oprawy, 
Komplet 72 pierwszych tomów Henryka § 
po 12 tomów, na nadesłaniem w 6 ratach 
wie po 17 kor. SU hal. Ozdobne okładki 
godnika* można nabywać w cenie 3 kor. 
należy 40 hal. 


* Numery okzzowe I prospekty wysyła gratis: 


R KIR E R R E E E E R E E E T R R R R E D E e E E A 


pa 


KBN 


BRAK RRR SIIRI SIRIS RERI DRE RRI ZE REIR CIR, 


TYGODNIA (LLUSTROWANY 


Od Nowego Roku rozpoczyna druk dalszego cyklu powieściowego 
WŁADYSŁAWA REYMONTA 


„CHŁOPI“ Gas 


daje nadto premium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny 
prenumeraty 


24 dodatki bezpłatne 


POLSKIEGO" oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO-NAUKOWYCH 
Premium kolorowe na grubym welinie L. WYCZÓŁKOWSKIEGO p. t. 


„MORSKIE OKO“ 


0 Jako pierwsze tomy dzieł popularnych pójdą: 
„LISTY Z JAPONII“ Kiplinga - - - - = 


T. Jaroszyńskiego 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego' z 12 tomani 
dzieł Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych, dodatkiem po- 
wieścowym w arkuszach i premium kolorowem: 


kiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie, dopłacają 


Pierwsze 72 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych, mogą uabywać nowi prenume- 


Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 
Giówna ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego" we 


Lwowie, Pasaż Hausmana 9, 
i kantory pism. 


Pasaż Hausmana 9. (Biuro dzienników | ogłoszeń Sokołowskiego.) 


POCZYCZKI0023 i l 
RAKIARIEA KRBRZKIK BE AEREE KAI 


Udział ezłonków: 50 koron. 
Odpowiedzialaość: w wysokości trzy 
krotnej deklarowanego udziału. 


C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V. 


Sambor, dnia 3. grudnia 1904. 


L. ez. Firm. 425 (Stow. Il. 175) [876] 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano — w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych, 

Siedziba stowarzyszenia: Zabierzów. 

Brzmienie firmy: „Spółka oszczędności 
i pożyczek w Zabierzowie, stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręką*. 

1. Członkowie dyrekcyi: ks. Franci- 
szek Krupnik, umarł i ks. Leon Drozdowski, 
wystąpił, Szezepan Kołodziej, rolnik w Za- 
bierzowie, obrany zastępcą przełożonego za- 
rządu. 

2. Członkiem dyrekcyi wybrany: Jan 
Lemek, rolnik z Zabierzowa. 


C. k. Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział III. 


Kraków, dnia 17. stycznia 1905, 


G. Zl. Firm. 38/1. Gen. I. p. 144 
Lóschung einer Firma. 

Gelöscht wurde im Register für Ge- 
nosseuschafts-Firmen. 

Sitz der Genossenschaft: Sporysz. 

Firmawortlaut: „Consurmverein Frie- 
drichshiitte in Sporysz registrierte Genos- 
senschaft mit unbeschrankter Hafiung in 
Liquidation*. 

Beendigung der Liquidation. 

Datum der Eintragung: 25. Jinner 
1905. 

K. k. Kreis als Handelsgericht, 

Abtheilung IL. 


Wadowice, am 25. Jaaner 1905. 


[880] 


Doniesienia prywatne. 


< 


„DZIEJÓW POROZBIOROWYCH NARODU 


SIENKIEWICZA 
„NA MARNE“ 


Tom styczniowy (74) 


i W dodatku arkuszowym 
HALL CAINE 


„SYN MARNGTRAWNY” 


w Galicyi z przesyłką pocztową : 


Kwartalnie 7 kor. 20 hał. 
Półrocznie 14 kor. 40 hal. 
Rocznie 28 kor. 80 hal. 


bardzo pięknej oprawie (z portretem Sien- 


6 tomów 2 Kor. 40 hal., półrocznie za 
24 tomów 9 kor. 60 hal. — Należytość 
razem z prenumerata. 


zaś 106 kor. 8U hal. za tomy w oprawie. 
ienkiewicza może być nabywany seryami: 
po 138 kor. za tomy bez oprawy, zaś w opra- 
do oprawiania półrocznych kompletów „Ty- 
20 hal.; za opakowanie okładki dołączyć 


oraz wszystkie księgarnie 


Główna ekspedycya „Tygodnika we Lwowie, 


WRRZRRNKZKZKKBZZRREREZAZWE RRRE RRE RERRRRERRKREE EEE RER 


redakcyjnyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lwowskich, 
krakowskich, warszawskich, wie- 
deńskich, czeskich, franeaskich ete., 


00666666 ot 
Po cenach 


Soe 


miejscowych i zagranicznych, zamówie- 


nia na klisze i rysunki dn ogłoszeń, 
prenumeratę na wszelkie pisma 


© przyjmuje 9 
Ajeneya dzienników i ogłoszeń LJ T FF 
SOKOŁOWSKIEGO 3 [ E = a 
we Lwowie, Pasaż Hausmana |. 9. Ą WJ 6 


czasopism fachowych miejscowych, za- ò 
Kosztorysy gratis. 
2 


Zawsze świeża, największy import w kraju, wszędzie do nabycia, a gdzie niema proszę pisać do 


Magazynu Juliusza Grossegeo 
w Krakowie, Rynek. 


d099999 SSOO Q094 


Drobne ogłoszenia 


od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym Wiezo WARG E a Konstantynopol 
i Języki: fr ski, angielski, niemiecki (także przy- z a 
petitem 4 halerzy. poanie 00 atuty 3 innych egzaminów z nie- wy cieczk. Wielkanocna. 


mieekiego). Literaiura powszechna, historya stuki, : . 3 i 
P Dr FELICYA NOSSIG. ul. Osso. | ProSpekta rozsyła Dom komisowy i spedycyjny Jakóba Spetla we Lwowie. 


Poszukuje się kupna starych mebli lińskieh 1. 11, HI. schody = 


mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Przykrawacz 


Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło- 
szeń, Pasaż Hausmana 9, Liwów. 

Żądajcie darmo uczeń Akademii krawieckiej w Niemczech, ma- 
i opłatnie, obszerny cennik krajowych wyrobów | JĄCY praktykę paroletnią w prowadzeniu maga- 
tkackich na rok 1905 płócien domowych, web | zy2u krawieckiego MELL AK posady. Zgłoszenia 
czysto lnianych, bielizny stołowej, ręczników, | Pod „Przykrawacz' , Biuro Sokołow- 
dym, chustek do' nosa i t. p wyrobów pierw- skiego Liwów, Pasaż Hausmana. 
szej jakości — ceny niskie. Adres: M. Gonet 

tkacz w Korczynie. 


PARKIET Y 
i posadzki deszczułkowe 


oraz 


wszystkie wyroby stolarskie 
jako to: 


drzwi, okna, krzesla, stołki odrodowe i Lp. 


poleca FABRYKA PAROWA 


BRACI WGZELAK we Lwowie. 


Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany 


SZEMATYZM 


Król. Galicyi i Lodomeryi 


wraz 


z W. Ks. Krakowskiem 


nR rok 


1I1905 


można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej« Lwów, ul Czarnieckiego 


Na wszystkie 


A eż wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA FUMORY- a 


Fosfatyna Faliera 
(Phosphatine Falieres) 


przyjemny pokarm  nejodpowiedniejszy dla|| 12 po cenie 5 kor, na prowincyę 


STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 


R przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na a 
e prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - -a a 
w 


s fjencya dzienników i ogłoszeć St. Sokołowskiegu 
k = Lwów, Pasaż Kausmana 9. 


dzieci od 6 miesięcy do 10 lat, zwłaszcza 
w czasie odłączenia od piersi i okresie reśnię- Ź przesyłką pocztową (polecone) 5 kor. 


cia. Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prè- 0 hal, dla c k. Urzędów 5 kor. 20 
widłowy rozwój kości. ha: — Szematyzmu ża zaliczką nie 


O "* w składach aptecznych i aptekach. wysyla się. 


LOOGA 066666 © 66666666 © 5650060665 
Jana NRA 


|: od Arem ogórkowy 


= (głoszenia do wszystkich pism najtaniej == 


LOPPE KERR EBREERĘGE 388368 PRETT 
rzy zmiąnie roku == 


poleca się 
Najstarsze założone w r. 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


(dzierżawca Sokołowski) 

we Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 9 

i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wiedeńskie dzienniki i za- 
graniczne, ilustrowane, beletrystyczne, humorystyczne, żurnale mód i t. d. po cenach 
oryginalnych, ręcząc za punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma bele- 
trystyczne, ilustrowane i żuruale mód wyż zyła się także na prowineyę, również przyj- 
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu dostarcza i sprzedaje nume- 
rami pojedyńczymi tego samego dnia do wpół do jedenastej wieczór. 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy. 
Cena L kor. 


We Lwowie ul. Sykstuską 1. 25 i pl. Maryscki 11. 
Kraków, Sukiennice 20. Przemyśl, ul. Mickiewicza 11. 
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a A T TAA 
Północno Niem. Lloyd, 


(Norddeutscher Lloyd) 
GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI 


we Śwowie, Pasaż Jlausmana 9. 
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EJ BBBBR%BEERKRREREBRERER BZEEEE tses 
CY Nowość! Nowość! 
A l= kawa palona 


z własnego parowego palenia codziennie świeżo palona ! 
Kawa palona ściśle podług zasad hygieny, zapomocą goracego powie- 
trza — Pom w smaku i aromacie — codzień świeżo paloma | 


s kilo ka alonej Melnaze Nr. I. — sł. 70 ct. 
ABP „ Nr. IL — „90, 

+ o Ne MS, tów 

Wr IV. Ją, 305 

Melange cesarska Nr. V. 1 „ 40, 

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż: zachowuje znako- 
mitą aromę, czysty delikatny smak, największą wydatność, z tej przyczyny zna- 
cznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób. 

Kawa paloma pakowana w woreczkach pergamiacwych w wadze 1, */,, "ya i *,, kilo 


Poleca handel herbaty 1 kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we L W O W I E, 
KE NEN NNE N A AENA N) ul. Toatraln» 3. naprseciw Katedry. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego l. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


p EzpódTEdnie połączenia przewozowe cesarskimi- -pospiesznymi i poczto- 
wymi parostatkami: 


Do Stanów Zjednoczonych Ameryki: 
(Nowego Yorku, Bal'imore, Galveston) 


Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires). 
Australii; Japonii; Chin etc. 
Bilety kolejowe do każdej stucyi Północ. Ameryki. 

Karty okrężne do jazdy „Na około Świata“. 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor- 
skich udziela i bilety sprzedaje : 

5) Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie, 

Pasaż Hausmana 9 
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